


TEKSTY ŹR Ó D ŁO W E^
D O  N A U K I H IS T O R J I  W  S Z K O L E  Ś R E D N I E J

Z E SZ Y T  42.

CZASY SASKIE W POLSCE

13. Zwrot ku reformie (Leszczyńskie­
go Głos wolny)
Przegrana walka o reformę skar-14.

15.
nowo-wojskową (z Diariusza sej­
mu' 1744 r.)
Francja przeciw reformom w Pol­
sce

W ŚWIETLE ŹRÓDEŁ PRZEDSTAWIŁ

W Ł A D Y S Ł A W  K O N O P C Z Y Ń S K I
PR O FESO R  U N IW ER SYTETU  JA G IE LL .

TREŚĆ NRU 42: —  ■ - ~ ----------
I. Wielka wojna Północna.

1. August II. narzuca Polsce przy­
mierze z Moskwą 1703 r.

2. Opór malkontentów
3. Dwie sprzeczne polityki zagrani­

czne
4. Gwałty wojsk sojuszniczych
5. Upadek ducha publicznego
6. Hulanka wśród nieszczęść krajo­

wych
II. Między Majestatem i Wolnością.

7. Projekt Fleminga 1714 r., jak tron 
polski dziedzicznym uczynić

8. Niezrozumienie antyrosyjskiej po­
lityki Augusta II.

9. Jak Rosja podkopywała w Polsce 
rząd Augusta II.

0. Intrygi pruskie podczas sejmu 
1719—20 r.

11. August knuje rozbiór Polski
III. Czasy Augusta III.

12. Przebudzenie zmysłu niepodległo­
ści (Akt Konfederacji dzikowskiej)

’V

17

IV. Obyczaje i kultura epoki saskiej.
16. Rwanie sejmików i sejmów

Szlachta wobec możnowładztwa. 
Protekcja w trybunale 
Ograniczenie praw różnowierców 
(konstytucje 1717 r. i 1733 r.) 
Wybryki wojskowych w Radomiu 
O zapustach i kuligach 
Nierząd w szkole i jego przyczyny 
Przesąd w nauce (z Nowych Aten 
ks. Benedykta Chmielowskiego) 
Zepsute krasomówstwo (z Mowy 
jezuity Kierśnickiego)
Rozpaczliwy stan Rzplitej pod ko­
niec okresu (z Konarskiego O sku­
tecznym rad sposobie)

19.
20. 
21. 
22.

23.

24.

K R A K Ó W  —  1923.
n a k ł a d e m  k r a k o w s k ie j  s p ó ł k i w y d a w n ic z e j

DRUK W. L. ANCZYCA 1 SPÓŁKI W KRAKOWIE.



ersytetu Gdańskiego

10707206 „Kto doprowadza ucznia do tego, aby samodzielnie wy­
rabiał sobie wiadomości historyczne przez studjum opisów 
spółczesnych i innych materjałów źródłowych a choćby tylko 
przez lekturę dzisiejszych dzieł historycznych, ten już kształ­
tuje naukę historji w myśl zasady pracy produktywnej“ — 
powiada w swem Pojęciu szkoły pracy najwybitniejszy jej 
teoretyk w Europie J e r z y  K e r s c h e n s t e i n e r  (5 wyd. 
z r. 1922, str. 67).

Już od końca XIX wieku utrwaliło się w literaturze pedagogicznej Zachodu 
przekonanie, że wyłączne panowanie metody akroamatycznej odbiera szkolnej na­
uce historji przeważną część jej prawdziwie kształcącej wartości. Dzisiejsza nauka 
historji, obarczająca przedewszystkiem pamięć młodzieży, nie może rozwijać w niej 
krytycyzmu w tej mierze, jakby to zdołała uczynić przez częściowe przynajmniej 
oparcie się na bezpośredniej znajomości najważniejszych choćby źródeł. Toteż 
w różnych narodach podjęto próby zużytkowania wybranych źródeł historycznych 
do nauki historji. Próby te znalazły gorące poparcie w spółczesnej teorji peda­
gogicznej, pragnącej szkołę dzisiejszą przekształcić na „szkołę pracy“, w którejby 
uczeń wyszedł z roli litylko receptywnej a własnym wysiłkiem umysłowym mógł do­
chodzić do pojęcia prawd naukowych. W zakresie nauki historji stawia szkoła 
pracy bezwzględny postulat oparcia jej na źródłach.

Pragnąc zadość uczynić tak ogólno-pedagogicznym wymaganiom, jak i po­
trzebom samej nauki historji, Ministerstwo W. R. i Ośw. Publ. w swych progra­
mach zaleca nauczycielstwu polskiemu zaznajamianie młodzieży z źródłami histo- 
rycznemi. Ale wprowadzenie nowego kierunku do nauki historji w szkole napo­
tyka u nas niezwykle dotkliwe przeszkody w braku odpowiednich wydawnictw 
pomocniczych. Kiedy narody zasobniejsze posiadają całe bibljoteki źródeł histo­
rycznych do użytku szkoły przeznaczonych, u nas niedostępne są wydania naj­
bardziej podstawowych tekstów, które mogłyby w całości być przez młodzież 
czytane. Uwzględniając wzorowe publikacje zagraniczne tego rodzaju, podjęła Kra­
kowska Spółka Wydawnicza wydawnictwo

T E K S T Ó W  Ź R Ó D Ł O W Y C H
D O  N A U K I H IS T O R J I W  S Z K O L E  Ś R E D N IE J

W 60 zeszytach jednakich rozmiarów (po 32 strony druku) i jednakowej, 
możliwie najniższej ceny przyniosą Teksty źródłowe wybór materjału źródłowego, 
któryby towarzyszyć mógł nauce od samych początków, od starożytnego Egiptu, 
aż do historji naszych dni. Opracowanie Tekstów źródłowych powierzone zostało 
najznakomitszym uczonym polskim, dającym gwarancję znajomości materjałów 
źródłowych z pierwszej ręki, nie z cudzych streszczeń i kompilacyj. Mimo wiel­
kich trudności — autorowie niektórych zeszytów musieli dla opracowania ich 
wyjeżdżać do bibljotek zagranicznych — wydawnictwo dało się całkowicie zor­
ganizować dzięki pełnemu zrozumieniu potrzeby tego rodzaju pracy przez uczo­
nych polskich i obecnie dobiega końca. W ciągu najbliższych miesięcy 60 ze­
szytów Tekstów źródłowych znajdzie się w rękach nauczycieli i młodzieży, przy­
nosząc obfity materjał na 120 arkuszach druku bardzo zwartego.

Wydawcy zdają sobie sprawę z tego, że Teksty źródłowe nie zastąpią 
z jednej strony podręcznika szkolnego, a z drugiej — ustnego wykładu nauczy­
ciela nie uczynią całkowicie zbędnym; wszak przy największych rozmiarach wy­
dawnictwa nie jest możliwy taki dobór tekstów źródłowych, któryby potrafił 
zamknąć w sobie całą sumę potrzebnych wiadomości historycznych — zawsze 
muszą być one nietylko objaśniane, ale wiązane i uzupełniane przez nauczyciela. 
Jednakże wydaje się rzeczą prawdopodobną, iż Teksty źródłowe w obecnych 
rozmiarach i doborze okażą się pierwszorzędnem ułatwieniem pracy nauczyciela 
a zarazem umożliwią samodzielny wysiłek uczniowi przez zetknięcie go bezpo­
średnie z źródłem żywem, ciekawem i autentycznem.

Zarazem liczą się wydawcy i z tą ewentualnością, że większość nauczy­
cieli nie będzie mogła całości Tekstów źródłowych wyzyskać przy swoim wy kła-



CZASY SASKIE W POLSCE
W  ŚW IETLE ŹRÓDEŁ PRZEDSTAW IŁ

W Ł A D Y S Ł A W  K O N O P C Z Y Ń S K I
P R O F . U N IW E R SY T E T U  JA C IE L L .

I.
WIELKA WOJNA PÓŁNOCNA.

■ August II na radzie Senatu w Jaworowie narzuca Polsce przymierze
z Moskwę (1703).

(J. Chr. Załuski, Epistolae historico-familiares, III, 592—k).
Na tem pierwszem posiedzeniu sposobem opacznym i niebywałym 

«dano panom konsyljarzom punkta, gdy według dawnej praktyki na- 
“żało je posłać do mieszkań senatorów przed rozpoczęciem Rady. Zro- 
ioino tak, sądzę, z obawy przed zajściem, które jednak nastąpiło...

nazwą Wielkiej Rady... łączyli wszyscy nadzieję, że będą tam roz- 
atrywane wielkie, najwalniejsze spraiwy, a zwłaszcza związek z Mo­
rałem i inszymi monarchami. Aliści o tem nic. Te wielkie sprawy za- 
dwiła malutka rada w Ujazdowie, w pięć osób złożona na prędce (stante 
ede), bez rozesłania punktów: tam zawarte ligi, wyprawione posel- 
twa, wyznaczone w nadmiernej ilości pieniądze na koszta poselstw — 
-dnem słowem żniwo skończone. Walną zaś Radę zwołano tylko na 
okłosie. W pierwszym punkcie przytoczono nazwę Walnej Rady, aby 
ezwać podskarbiego koronnego do wyliczenia sumy 50.000 talarów 

nsłowi wysłanemu do Moskala, tyluż posłowi do Brandenburczyka, 
10.000 — do Duńczyka. Zauważyli to nasi panowie, i najpierw jęli się 

ziwować takim sztukom, potem żołądkować, że tak szpetnie z nich 
adrwiono... Potem oświadczyli, że nie mogą pozwolić na rozpoczęcie 
j Rady, póki nie będzie jej znów oddana główna materja do rozpa- 

rzenia: czy należy wejść w ligi, czy też nie? Zdumiony tą męską re- 
olucją podkanclerzy koronny (Jan Śzembek), który trzymał laskę mar- 
zalkowską... prosi, aby panowie senatorowie, jak zwykle, przystąpili 
0 kolejnego watowania; na to odpowiedzieli, a właściwie okrzyknęli 
>'szyscy w jeden głos, żądając ponownego rozpatrzenia przedmiotu 
brad, i protestując, że inaczej zgromadzenie o niczem radzić aktywnie 
ie może, i wszelkie głosy będą tylko pasywne. Jakoż na pasywnych 
losach, bez pytania o pozwolenie marszałka, i bez apelu do majestatu 
jak to bywa w głosach aktywnych) upływa tydzień i wciąż się tę samą 
dgrzewa kapustę: by wrócić do przedmiotu obrad, w ten sposób, że 
odkanclerzy prawie sam jeden spierał się ze wszystkimi. Wreszcie pa­
nowie nasi, naradziwszy się w domu, w sekrecie przed dworem, piszą 
podpisują niemal wszyscy list do pana wojewody chełmińskiego (To- 

nasza Działyńskiego) posła wyznaczonego do Moskala... przekładając 
-muż wojewodzie, jako w niewłaściwy sposób, wbrew ustawom poseł- 
two jego zostało wyznaczone, oraz prosząc i zaklinając, by narazie 
trzymał w zawieszeniu swój poselski charakter i przybył do nich na 
wspólną naradę, co do tego, czy owa liga i poselstwo leżą w interesie 
łzplitej; jeżeli narada uzna, że tak jest, to oni przeszkadzać nie będą.

T eks ty  źródłowe Nr. 42. ( O n s v  saskie  w Polsce). 1
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Ale ta rezolucja naszych panów bardziej była mocna, niż pomyślą 
! wojewoda chełmiński odpisał w niegodny sposób, i król. wiedząc o 
jeszcze bardziej się rozgniewał. W poniedziałek, kiedy senat i sta: 
cerski licznie zeszli się do zamku na dalsze obrady, stali tani 1 
do drugiej godziny po południu; wreszcie wychodzi król z svi 
i z oburzeniem tak mówi po francusku: »Cóż to, Mości Panowie? C 
to odbywa się rada — tu u mnie czy u was? Jeżeli u was, to idźcie 
do siebie i radźcie sobie sami!« Odwrócił się tyłem i odszedł do svr 
ze złością zamykając za sobą drzwi... Nasi skonsternowani jakby 
mem Jowiszowym rażeni, zamilkli...

^  0%  Już drugi upływał tydzień przy obustronnym zatwar 
ym uporze, zeszło się wielu u kasztelana krakowskiego... i ź 

wszystkich skłaniały się do zalimitowania tej Rady na inną dogo< 
szą chwilę, układano jednak różne klauzule i zastrzeżenia co do 
mity. Stamtąd idą wszyscy prosto na zamek w samo południe; w 
się w przedsionku królewskim, a król nie przychodził, wreszcie zm. 
poszli na miejsce obrad, i zaprosili na posiedzenie króla, ów przi 
zasiadł i podając podkanclerzemu kartkę papieru z nakreślonemi 
słowami ołowlkiem, szepnął coś, jakby go wtedy właśnie inforn 
co ma wygłosić w jego imieniu, choć wszystko było z góry u 
i Ugotowane. Zaledwo podkanclerzy, stojąc przy królu, otworzy] 
juz deputowani przerywają mu jeden przez drugiego, zamawiaj.
. e glosy na wypadek limity Rady. Podkanclerzy jednak ciągnął , 
i oznajmił imieniem króla, że przez wzgląd na tych, co spodzie w; 
i obiecują sobie pokój ze Szwedem, wojewoda chełmiński zatrzyi 
we Lwowie do nadchodzących świąt Bożego Narodzenia; jeżeli d 
czasu nic pewnego nie dowiemy' się o pożądanymi pokoju, wolno 
wojewodzie jechać dalej do Moskwy. Radę się limituje (bez oz 
ma terminu wznowienia), ale jeżeli okoliczności tego zażadaja, k 
czy zwykłym sposobem spytać o radę przytomnych senatorów i 
towanych z lubelskiego sejmu. Rzekłszy to, król zaraz wstaje i 
dzi, skąd przyszedł. Ledwo atoli się ruszył, ozwały się dziwne gło 
dobne do lamentu, zwłaszcza Jeruzaiskiego, chorążego bie: 
i Skrzyńskiego, podkomorzego łęczyckiego: »Co to jest? Czy to j 

■'1’l[nt absolutom? Czy to nie na sposób francuski lub am 
1 gdzie to już nasze glosy? Już po nas!« Słysząc to, król zatrzyi; 
na środku izby i obracając srogie oblicze w tę stronę, skąd odezw 
glosy, z pałającym wzrokiem, podniesionym głosem powiada: 
chcecie? Co tam krzyczycie? Czy to wasza rzecz limitować rady?« • t 
rzywszy się parokrotnie prawicą w piersi, powtórzył: »to moja rz 
mnie to należ}’, nie do wras!«

(\t krotce nastąpił rozjazd; ponieważ Karol XII pokoju nie 
■nował, doszło do zawarcia przymierza połsko-rosyjskiego).

?. On**- malkontentów.
M a n i f e s t  p r y m a s a  M i c h a ł a  R a d z i e j o w s k i e j  

z p o 1 o wv y l u t e g o  1704 r.
(Druk spółczesny).

Pytać się, kto pokój zabrał z Polski? czyż to nie jest w oczr 
,eS° świata? Kto wzruszył wojnę szwedzką? Któż fałso iłłusit (£a ’
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zadrwił z) Rzeczypospolitej, jeżeli nie Król IMość August, wyprowa-
1 S7  d°  LUwy> a Slamt*d d0 M a n t szwedzkich, pod pretekstem wystawień,a portu na Połądze? Czemuż go nie budował

w 3® 1“31“  Szwedów?... Król Jmć, napoiwszy wprzód sobie’ 
głowę prospero armorum suorum successu (szczęśliwem powodzeniem
tn ,r& i ° rę ) 5 podlmvszy P°d Pretekstem recuperandorum auulsorum 

zyskania oderwanych krajów) dziedzicznemi siłami swemi Inflanty
’nierzał\e t T  9ladn (prawem miecza) na się trzymać int endebat (za- 
mierzatj, tak nas i Rzeczpospolitą e.r utroque ledere (z obu stron) ści-
Ä 1*  i ,od Przywieść chciał v\ etiam in v i ls  ad
parendun (gwałtem do posłuszeństwa wbrew ich woli), ale gdy sie to 

e nadało, chciał króla Jmci szwedzkiego do partykularnego z sobą 
inducere (wprowadzić) traktatu, obiecując ma avellenda cl decerpenda 
< < piomneus (to co ma być oderwane i odłączone od) Korony Polskiej...

Konfederacje przy królu jeżeli były,... wymuszone, cóż pomogły? 
.awsze eadem mansit calamitas (to samo zostawało nieszczęście), bo 

którzy profundius (głębiej) przenikać mogli, na jaki cel robionp, albo 
od nich stronili się, albo godziny szczęśliwszej czekali. Pospolite rusze­
nie pod Sędomierzem quo successu (jakiem powodzeniem) sie skoń­
czyło, jedne województwa i ziemie zdążyć nie mogły, przed drugiemi 
czekac me chciano, wielkopolskich województw partje z nieukonten-

:“ : ^ r rowały 1 Już się tam zaraz zaczynały ignicun ^°sniki)
, Nie, my tedy wzruszamy elekcją na wolnych piersiach ufundo­

waną, ale sam kroi August, przycisnąwszy tak, że tchnąć już ledwo 
nieszczęśliwa narodu tego wolność mogła. Rzuciliśmy się do ostatniej 
desperacji na cóż do niej przywodzono? Któż kazał' potęgę szwedzka 

fatalną, a nam ciężką irytować... pewnie nie my, i co nam impu- 
m - St Pr^Pisywane), żebyśmy króla Jmci szwedzkiego za włosy 

^  Kk,e W,Ciagnęl1’ retor(luełll.r (odwraca się) snadno, że Sasi owszem 
t .. , J Ł.  ̂ a w głowach swoich dobrze uwikłana wciągnąć musieli... 
Kiedy zas ara z osoby króla Jmci poprawy doczekać sie'nie mogliśmy 
ani obrony, jakże ta Rzeczpospolita nie miała szukać sposobów wy­
wiązywania się ex solenmbus juris jurandi vinculis (z pod uroczystych 

ęziow przjsięgi), które nas jak niewolników trzymały...
infn Polak’ ' f  !<0Ch;; w°!ność a po łacinie umie, nie może, tylko irasci huic 

vocabulo,rebelhs (gniewać na bezecne słowo: buntownik), kiedy je 
sic \vvł°* -x a( ^' (buntownik) jest, który od kogo zawojowany, chce
bie? Pkn-Zun,ieWOli"' A kiedyż nas kró] August zawojował i podbił so- 
oiczvstvpn . , eta na Pry,masa’ który jest pierwszym stróżem swobód 
ilości-? ho to .ndemnować1 go; izaliż to nie jest brać za gardło wol­
u to  nominaw/«'ę 0 ni9! ujmować będzie, jeżeli ta tylko upadnie wła- 
siedmttóesiat śS L l 3 ‘ na ą purPurę, ^  której konwinkowanie * 
tów „otrzeba °PllI1,me fldel Najlepszej wiary), nie partyzan-
Hn. 1 ‘ ’ Ar m Się do P°wagi arcybiskupiej: której że prawo
fi s i r - T T t  regeS (l,P°’mina(n,ia królów), tym samym et judicandi 

* u i i ' j JakP *5?“  Potestatem saecularem (władzę świecka) upo­
minania i sądzenia Króla Jmci, tak niemniej et ecclesinsticam strin-

1 Potępiać zaocznie. 2 Sądowne przekonanie.
1*
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gendi gładkim (władzę kościelną wydobywania miecza) przeciwko ta­
kiemu królowi, któremu tego tylko nie dostaje, aby... drugim mógł zo­
stać Bolesławem.

3. Dwie sprzeczne polityki zagraniczne.
a) T r a k t a t n a r e w s k i  p o 1 s k o-r o s y j s k i 30 s i e r p n i a  1704 r.

(Volumina Legum, VI, 165—7).
1 . Kolligacja defensiva et offensiva (obronna i zaczepna), która 

począć się ma z potwierdzeniem obudwu monarchów, a trwać aż do 
skończenia tej wojny z Koroną Szwedzką, podług tego niżej opisanego 
egzemplarza: aby przeciwko królowi szwedzkiemu, jako spólnemu obu­
dwu państw nieprzyjacielowi wojować, i przeciwko wojskom jego jako 
nieprzyjacielskim za Bożą pomocą czynić operacje, i nad fortecami mieć 
orze mysł, i na niego jak lądem, tak morzem... następować...

3. Traktatu partykularnego żadnego jeden bez drugiego czynić nie 
będzie; i owszem w żadne partykularne korespondencje, lub listownie, 
lub ustnie wdawać się, i żadnych propozycji słuchać nie powinien...

5. Jako Jego Carskie Wieliczestwo po te czasjr swoje zwycięskie 
oręża... przy mocy Najwyższego prowadził, tak napotym prowadzić bę­
dzie takim sposobem, że te wszystkie fortece, miasta i zamki, które 
W calyan Księstwie Inflanckim i przynależących do niego ziemiach, 
cokolwiek do Rzeczypospolitej należało, i za pomocą Bożą od Jego Car­
skiego Wlstwa wziętych być może, J. Król. Wlstwu i Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej bez nad grody z ochotą odda i ustąpi.

8. A jeżeli J. Kr. Wlstwa i Najjaśniejszej Rzeczypospolitej oręże 
tak szczęśliwe będą, że nieprzyjaciel z Polski wygnany będzie, tedy obli­
guje się J. Król. Mość i cała Rzeczpospolita, aż do zawarcia spólnego 
z nieprzyjacielem pokoju wszystkiemi sitami w państwach szwedzkich 
wojować i fortec dobywać...

b) T r a k t a t  w a r s z a w s k i  m i ę d z y  L e s z c z y ń s k i m  i K a ­
r o l e  m XII z d. 18 l i s t o p a d a  1705 r.

(Druk w Eclipsis Poloniae St. Szczuki, przekl, polski Kluczyckiego p. I.
Zaćmienie Polski, str. 27—29).

Art. VI, § 1. A ponieważ car moskiewski nietylko pożar wojny obe­
cnej podszeptami i zabiegami swojemi wzniecił, lecz także do prowa­
dzenia tejże wojny królowi Augustowi tak orężem i wojskami, jako też 
pieniędzmi dopomógł i dotąd dopomaga,... Kr. J. Mość i Rzeczpospolita 
Polska z Królem J. Mością Szwedzkim siły swe wojenne przeciw niemu 
łączą i niemi go tak długo prześladować będą, dopóki za wyrządzone 
obu stronom krzywdy, szkody" i uciemiężenia, jakie na krajach i na 
poddanych obu królestw wywierał, według ich żądania zadość nie uczyni. 
Jakoż za jednomyślną zgodą postano wionę m zostaje, by żadna ze stron 
sprzymierzających się w żadne z nim rozejmy, w żaden pokój, w żadne 
nakoniec układy lub umowy wchodzić ani mogła ani chciała, chyba za 
poprzedniem wspólnem porozumieniem i po wzajemnem udzieleniu so­
bie rozwag i narad.

Art. VII. Również J. Królewska Mość Król Szwedzki niniejszem 
przyrżeka Najjaśniejszemu Królowi i Rzeczypospolitej Polskiej,... że
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vojsk swoich wpizód nie odwoła, aż za pomocą Boża Najjaśniejszy Król 
RZe? f S f aTW ***** 1 bezpieczeństwie ustaleni zostań, 

n j  ' '■ . eze k> da Bóg, prowincje i warownie jakie, które w po­
rwane zostały odyifcif^ in0lskiewsikiego od Rzeczypospolitej ode-
l • c " ri i- Uzyskane zostaną... takowe za zwrotem J Kr Mości Krók,w, » „ u  wy* , lkól dd!me 20Stell,

Litewskie iii 1 1 “ T T ®  J  . ^ lestwie Palskiem i Wielkiem Księstwie 
Inh w nm V 6 J ‘ m ' M°SC Król Szwedzki w czasie obecnym zajmuje 
m t L PT f  d,° T  7 e? ug wyników tej wojny od nieprzyjaciół o d S  

e .me'ch i-  Kl\ Moś? zatrzyma i tamże, jak długo ta wojna 
,ava< będzie, mech ma i umieszcza załogi swoje. '
, . p rk •X ,,WOjn° .ma 1,v<: J - Kr- Mości Królowi Szwedzkiemu w ca- 
ych Prusie,ch, ich miastach, miasteczkach i wsiach i po innych Rzec^
. S f i s s i '8“ * * - 1 si? “">• **&»y iwstl
^ S S e m n  K r ^ C’-Pf eZ Ciąg t6J 1 lak długo, jak długo
hnem s ?  ^  Szwedzkiemu dla zamieszek polskich potrze-
spoJitej. ę zatrzymywanie wojsk swoich w granicach Rzeczypo-

4. Gwałty walk sojuszniczych. •
a) M o r d  B a z y l j a n ó w  w P o ł o c k u .

(A bn,s domowej nieszczęśliwośei B0. wl,d
rr. Kluczycki, sir. 18).

r , , c S *  f* M dy bak działo, imieniny zatym carsikie nastąpiły podów­
czas przypadającego św. Piotra, które car przy frekwentacji ca le i t ^  

‘i k Wielu, ksi?ż^  P - ó w  i Pbo?ar
i wielu^ S c h t r d T S ^ k  solennie odprawując, na  też solennizacja 
zaś połockiego wezwał. Nasi
rysa u i i e s i a i ^ y  ?  J T ? 0 cerkwi św. Zofji i św. Hleba Bo-
zjednoczeniu ZaWziętof? ' te§° “ »rodu przeciwko

przeciwko błogosławionemu Jozafatowi m ę c k i ^ f  c Z i a o T u  
vzga«,dz,e tego smaętego w Witebsku posTekli 7 Z r a M

t : z T r m w -  i»1» <temu i T  ■ nienawiści przez rożne fakcje swe w zła estyine
nasze on ““  P°d?wali 1 ku * m u  pobudzając, żywot i postępki 
kiewue S^ew16 .ppzed.1nmń ™c°wali, i nabożeństwo i ceremonje £ r -  
w szystkrSw ScTn^^luinaczemem szpecili i ohydzali... Mimo jednak to 
ręką iueprzvj;i'ei(.]ói;,, " i' 10, ma-P1C’ Że 0ar moSlkiewski nie zbrojna
naszej wszedł w n S  1 Jako koJIigat na obronę swobód i wolności 
niać od nieprzy j S i ' T  ’ ZC' " ie g‘r®mil nas P**y**edl ale ochra- 
wać chyba Synodów^’ f rę me P°winnismy się nikomu sprawo­
wane i niebeTniecJ w  t0 złozoneimi: dlatego takie zawziętości pry-

* - i S

1 Blużnierstwa.
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zastawszy zakonników w cerkwi,... pobudzony będąc przez swoich knia­
ziów i bojarów do wykonania ich zawziętości, tamże ojciec Teofan Kieł- 
byczyński, kaznodzieja od ręki samego cara przy ołtarzu św. Jozafata 
ścięty został; ojca Jaikóba Krzyszewieza sztychem przebito, i w cerkwi 
tamże Panu Bogu ducha oddał; bratu Ankudowiczowi w głowę pod 
dziesiątek ran zadano; a ojcu Konstantemu Zajkowskiemu, wikaremu, 
nos i uszy oberznąwszy, w obozie go »bieszono. Ojca zaś Jakóba Kizi- 
kowskiego... kazano siepaczom porwać i na męki go dano... Wszystkich 
tych czterech zamęczonych ojców, aby się nam relikwje ornych nie do­
stały, ciała popalić czyli też potopić kazano. Pozostałych zaś ojców 
i braci tamże w zamku pod ścisłą wartę dano i jednemu z drugim scho­
dzić się i komwersacjej mieć z sobą zabroniono. Cerkiew zaś krwią 
sprofanowaną na prochy, kule i różną municją wojenną obrócono... 
Okropny to był czas i smutny a nieszczęścia pełny zakonowi naszemu; 
i strach tak był niektórych przeraził na Białej Rusi mieszkających, że 
klasztory porzuciwszy i onych pustkami odbiegszy i od widomego ucho­
dząc niebezpieczeństwa, jedni po lasach kryli się drudzy, przebrawszy 
w świeckie odzienie, za ludzi światowych udawali się.

•
b). N i e d o l a  m i a s t a  Mi ń s k a .

(Tamże, 43).
Aleć najbarziej między inszemi miasty miasto Mińsk jako pogra­

niczne Księstwu Litewskiemu od tych auxiliiarzow nieszczęścia swego 
doznało... Gdy już wszystko wojsko przeszła i nasze chorągwie polskie 
dywizjej Ogińskiego starosty żmujdzkiego przewaliły się, ostatnie pułki 
moskiewskie na odwodzie będące', przyszedłszy dnia 24 Febr. (1708) do 
Mińska i stanąwszy na Trojeckiej górze, niezmiernie przez dwa dni to 
przedmieście rabowali, odbijając kramy i nachodząc ma domy, i zabie­
rając wszystko, cokolwiek w nich znaleźć się mogło. Na ostatek na­
pad szy w nocy na panien Bazyljamek Trojeckich i cerkiew odbiwszy, 
apparata cerkiewne i naczynie święte pobrali. Tegoż czasu i klasztor ta- 
meczny funditus (do gruntu) zrabowali;... gdy już wiedzieli, że wszyst­
kie szkatułki, skrzynki i inne depoizyta ludzkie i zakonne powytrzęsano 
i powybierano, tedy potym nawet łóżka trzęsiomo, zakonnice z habi­
tów /włóczono, po warkoczach i kołtunach pieniędzy szukano, i dru­
gich tak obrano i obnażono, że ledwie przy płaszczyku zostawiono. 
Wszystko, cokolwiek było w celach naczynia, potłuczono, okna pobito, 
łóżka jedne powywracano, a drugie połamano, ołtarzyki poodzierano 
i obrazy święte ma ziemi pomiotano. Skaplerze z zakonnic zdzierając 
szpadami odrzymano i nieznośną zelżywością i kontemptami, których 
i pisać trudno, udespektowano... A po zrabowaniu Góry Trojeckiej... na­
zajutrz, to jest dnia 26 Februarii, miasto zapalono i kramy co najbo­
gatsze i oraz one na rabunek dano...

A po odejściu tegoż dnia tych pułków, nazajutrz w dzień ponie­
działkowy Wołosza szwedzkiego wojska raniusieńk-o do miasta przy­
padła,... którzy siedmiu Moskałów w mieście złapawszy a dwóch zabiw­
szy, zaraz się nazad cofnęli. I gdyśmy otuchę brali dla nadchodzącego 
naszego wojska, że od dalszych rabunków będziemy zaszczyceni ‘, aliści

Ochronieni.
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żywili, wybili d^wi l  I ?  ! wipadszy, gdy snę w cerkwi mało po­
dchwyciwszy, inne skrzynki Pskrz-1 y dWr  kiellich.v sul° pozłociste
wróciii, z ::xką zaIr t wy-
» od i r ^ sŁ ep“ r ,ęli: ° r  t *  p»™1111
M « k  obrazu, 3 1 L l q f f i " ! * »
szkody nie uczynili. Potym do panien naszvei nie mogli i żadnej mu 
skrzynki w kurytarzu potupali i porabowali A ẐUClwszy S1?- wszystkie

o^?egoli ? L S ^■ rv kościele i w 1 ' • " i M w  apparaia pozabierali
gale S z y t a . .  • * * *  * * «  « * •  Pozabierali bo-

O P a r t y z a n t k a :  A d a m  Ś m i g i e l s k i  
<D*'“ '  PO,Sk‘"  AU9“S'a"  Pamiętnikmu, str. 101—1).

był Adani^migidski W„.SZystklmi wojownikami jeden tylko chwalebny 
można T  l o H r k a ' ° ^  gIllcznieński> któremu śmiele przypisać 
5 ®  Ju^d w o fn r  ^  AcMIeS P°Iskl Ten ® Ja«a III, króla^oi 
k-,nv L- m i  T J f ’ 3 P° uczJrnionych traktatach karłowickich z Tur 

^  W T T0StWie SWOjem gnieźnieński^ W raku 
l * £ £ t  Z ? ć £ i rZenieŚ1.i Z1Ma,ei d0 Wielkiej Polski, czenie iUd J? zwi e "g, .* g ° wielkiego który widząc wielkie udrę-
ra h i c h S r a w u S l T , 5 “S b'? ie
nval ale A Z S g S  ™ T -  ł -

jawśzy ^  * » * * :
których formował na chorągwie- a «dv ich W1y Ce1' zaf'?Saó>»głosił sie królowi ’ , gdy lch. 20 przeszło chorągwi miał,
Waler rozlicznych snosntr % °Ĉ ot? S.W0J®- Zażywał też wielki ka- 
«mi X m o  n e r i c X n t 7 r W W.0],0T ™  zwojem z Szwedami, często 
wawszy „ , ae \  na.iwiększem narażeniem życia): ufarbo-
tłv p rz e d a S ’ P° chłopsku’ w obojach szwedzkich mio-
sil. a przenm P jednym koniem do Szwedów woził, albo chleb no-
a d w a ż n ^ S 7 ^ w SZW- t r e w ™'cy z ^  swemiprzyjaciela w y g r a ^ S *  ŁaJ< ^ sz^ y  szczęśliwie z wielką klęską nie- 
dach na egzekucjach iW|Q‘ • Pnrk)zdem a dowiedział się o Śzwe- 
są i w którem m iejscif a W  ni^ y Pytał.° kwocie ich- tylko gdzie 
z wielkiem s z c & £ £ ? ’̂ 7 ^  V™«*> Wegł i wszędy

w wielkiem aM ykacpjef  ’
* którychb̂ 3 eI“ s£:zê oS:

1 Uciskających.
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gdy król August złożył koronę polską i wyrzekł się tronu polskiego, udał 
się Śmigielski (jako i wielu inszych panów uczynili) do króla Stani­
sława i pewnie tern nie zgrzeszył; z wielką ochotą akceptował król Sta­
nisław Śmigielskiego, gdy do niego przyszedł, choć mu był Śmigielski 
miasta jego Leszno, Rydzynę i insze wielki emi okupami zdarł. Lecz od 
tego czasu zmieniła się fortuna Śmigielskiemu. O odwadze tego wiel­
kiego Hektora Adama Śmigielskiego wielka księga napisaćby się mogła, 
jakiem męstwem i szczęściem gromił Szwedów, że prawie on tylko sam 
podczas tej inkursji dawał represalja nieprzyjacielowi.

5. Upadek ducha publicznego.
W e d ł u g  r e l a c j i  c a r s k i e g o  p o s ł a  D o ł h o r u k i e g o

z r. 1702.
(Solowjew, Istońja Rossii, księga III, 1283).

Bóg wie, jak może stać jeszcze Rzplita Polska: nieprzyjaciel i wojna 
domowa zniszczyli ją do cna, a dla swego dobra nic nie chcą robić 
oprócz fakcyj. Byle tylko jakoś wstrzymywać ich od łączenia się ze 
stroną przeciwną, dla nas nie liczę na żadną pomoc od nich wobec ta­
kiego zniszczenia kraju przez nieprzyjaciela: niedość, że zrujnował całe 
państwo, z kościołów w Krakowie powyrzucał relikwje, wszystkie 
srebrne kandelabry i cymborja pozabierał, groby poburzył, dom kró­
lewski na zamku spalił... Jednak, nie bacząc na to, wszyscy senatoro­
wie szukają tylko własnego zysku. Pomimo wsparcia, jakiego zawsze 
doznają od JCarskiej Mości, przedtem w wojnie tureckiej i teraz, je­
dnak mają to za nic, i nietyle złoszczą się na nieprzyjaciela, ile dawną 
złość żywią do narodu naszego, choć działać jawnie dla ubóstwa sił 
i braku zgody nie śmią. Chcieliby siąść na koń, a nie mają strzemion, 
więc nie mogą się wdrapać. Jak best je chodzą bez rozumu, nie wiedząc, 
co się z nimi stanie... Doprawdy, na saskie wojska, jaik i na Polaków 
nie bardzo można liczyć, bo w obu narodach wielki nieład i bieda; nie- 
tylko wśród Polaków, ale i w wojskach saskich wielu oficerów przepo­
jonych jest duchem fakeji szwedzkiej, i już nietyle wierni są JKrólew- 
skiej Mości, ile króla szwedzkiego mają za patrona, jakoż żołnierze 
także stracili serce na wroga...

6. Hulanka wśród nieszczęść krajowych.
(Z Pamiętników Krzysztofa Zawiszy).

(Rok 1699). 23 Septembris we środę zaćmienie słoneczne było, ka­
lendarze straszyły srogością jego, że ciemność niezwyczajna być miała; 
ale z łaski Bożej, mało co ciemności znać było; co zaś za skutki tego 
zaćmienia, constabit (wiadomo będzie) potem. Panie Boże. odwróć 
wszystko złe od nas, wiernych sług Twoich.

Anno 1700 suczka brytanica niewielka, pilna państwa, wozów 
i domu, śmiała nad mniemanie do niedźwiedzia i każdego zwierza, na­
wet wołów i koni, w matem ciele wszystkie przymioty m a  jąca, w dro­
dze pod Łańcutem za Jarosławem zdechła...

Anno 1702 w Polsce i Litwie haniebnie wielkie uciemiężenie nie- 
tylko dla scysji z domem sapieżyńskim całej Litwy, ale dla wojsk 
szwedzkich, saskich, moskiewskich, kozackich i t. d. Zdzierano państwo 
nasze bez miłosierdzia. Eodem anno (tego roku) na Wołyniu bunty
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kozackie przez Samu&ia i Paleja instinctu {za podnietą) króla Augusta 
ci subordinatione (z namowy) domu Lubomirskich...

Anno 1705 inundacja1 do Polski wojsk rozmaitych, zwłaszcza mo­
skiewskich i kozackich; zdzierstwa niezmierne, że już zaledwie lud od­
dycha...

Anno 1708 wielkie powietrze od Krakowa do Warszawy przyszło. 
Ludzi w}-marł o nie mało, a najwięcej nagle.

Rok 1702. Na kucji u mnie w Duraczowie, na mojej kwaterze, był 
jp. hetman i siła rycerstwa; ryb miałem dostatek, utraktowałem wszyst­
kich, nawet swoich dworskich, aby pamiętali obozową kucją; wypili 
mi beczkę wina dobrego. Pierwszy dzień święta odprawiłem u jp. het­
mana; na drugi dzień byłem w Gis owi e u jp. Paska, człowieka haniebnie 
poczciwego, który jako mi rad ¡był, niepodobna wypisać. W domu swoim 
szlachcic to porządny bardzo,. wesoły i przystojny; przez trzy dni nie 
znaliśmy ©o dzień, co noc, piliśmy i hulali; dam miał siła u siebie el 
Oyidem (i nawet) pięknych. Darował mi szkatułę kieleckiej roboty, mo­
siądzem nabijaną, piękną i gotowaliniową tejże roboty szkatułę wielką, 
stół marmurowy nakładany, puzdro szlifowane i t. d.

Rok 1711. Do Mi liska jechałem 1 Martii dla roczków sądzenia, alem 
ich nie sądził, ho przeszkoda od pułków moskiewskich nadchodzących 
była. Jp. Pociej, wojewoda witebski, jp. Nowosielski, kasztelan nowo­
grodzki, przyjechał do Mińska, z któremi przez dni cztery hulałem. 
Przyjechał i jp. Szermet2, feldmarszałek, który łask i przyjaźni siła mi 
świadczył; tego dnia, którego przyjechał z rana, byliśmy u niego. Po 
obiedzie nad wieczór był u mnie z wizytą i mnie z sobą do siebie 
Wziął, u którego hulaliśmy do północy; tamże z księciem Repnimem 
poznałem się.

10 Martii ubiłem dwóch łosi pod Zapolem na obławie z wielką 
uciechą, bo naprzód żem sam do jednego strzelił i postrzeliłem, draga, 
żem sam ich razem wpędził w sieci i patrzyłem jako ich kijami chłopi 
zabijali i siekierami, a jam żywemu kopyta poucinał.

Do Słucka wyjechałem 20 Martii. tamem się doczekał cara Jrnci. 
Nazajutrz był na bankiecie u jp. wojewody witebskiego, gdzie przy ocho­
cie faworów i łask wielkie miałem dowody, przeszłych uraz amnestję 
i obietnicę protekcyj dalszych; konfidencję pańską zabrał do mnie cum 
Mupore (ku zdumieniu), owszem, cum inuidia multorum (ku zawiści 
wielu). Pod Ochnowem jest ostęp, co się Sosnówką nazywa, tameśmy 
znaleźli pięć wilków, ale że dziwnie słota wielka śnieżna, gradowa 
i deszczowa była, przeszkodziła nam do szczęścia, jednegośmy tylko 
uszczwali; zajęcy przez ten czas szesnaście i liszek dziewięć.

,™a (1712) mi zeszła dobrze i zdrowo; miewałem częste łowy na 
osie, takokolwiek szczęśliwe, ale na niedźwiedzie przeciwne...

Wyjechałem na trybunał z całym dworem do Mińska, alem je­
chał całe niedziel trzy, bo polując;... uszezwaliśmy 23 lisów, zajęcy ze 
sześćdziesiąt. W Mińsku stanąłem w dzień Wszystkich Świętych. Dnia 
9 Nouembris częstowałem trybunał bardzo honorificentissime (świad- 
' ząc wielkie honory gościom), wielkim kosztem i magnificencją...

(Rok 1714). Zapusty w dobrej kompanjii odprawiwszy u jp. hetma-

1 Powódź, napływ. 3 Piotr Szeremietiew.
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nowej w Lubczu rezydującej, i tam na powrót męża z sejmiku cze­
kającej.

Stanąłem w Baksztach. da i Boże szczęśliwie. 19 Februarii, i zaraz 
miałem trzy obławy niedźwiedzie, jedną w Słobodzie, gdzie w sieciach 
ubito dwóch piast nilów, sama przebiła się dbces przez obławę; drima 
w Korowajowie, gdzie pod samym browarem żydowskim i pod gum­
nami chłopsikiemi leżącą niedźwiedzicę psy same dotrzymały i bez strze­
lania zagryzły; trzecią w Wolinie, ale przed obławą wyszła i nie dole- 
żaia samotrzecia... Ubiłem potem pod Korowajowem sam swojem strze­
laniem dziwnie machinę wielką, item za Piotrowiczami psy zagryźli 
dużą niedźwiedzicę jałową, item pod Klinkiem także psy same zagryzły, 
item za Dukorą między Dukorą a Słobodą żurawkowską ubito niedźwie­
dzia, item za miasteczkiem w Żywinie; oprócz tych, syn mój Ignacy na 
pierwszych śniegach ubił dwóch.

II.
MIĘDZY MAJESTATEM I WOLNOŚCIĄ.

7. Projekt, jak tron polski dziedzicznym uczynić i prawdziwą wolność 
w tym kraju zaprowadzić, ułożony przez generała Flemminga w r. 1714.
(Archiwum tajne Augusta II. wndał E. Raczyński w Obrazie Polaków

i Polski).
Puścić naprzód należy w obieg ulotne pisma, w których by się grun­

tów nie wytłumaczyło postępowanie króla od początku jego panowania, 
oraz powody jakie ma, gdy pragnie wojsko saskie w Polsce zatrzymać. 
Potem niechby król sekretnie upoważnił generałów saskich, aby po­
wstali przeciwko szlachcie polskiej, jakby z własnego natchnienia i dla 
własnej obrony, gdy szlachta gdzie tylko może napada na nich i szkody 
im zrządza. Oświadczyliby generałowie sascy, jak niechętnie do tej się 
biorą ostateczności, wskazaliby oraz jakie dla Polski położyli zasługi, 
tyle krwi saskiej przelawszy, a że teraz żebrać musza tego chleba. który 
im tak skąpo dają, jako łaski, a który im się przecież tak sprawiedli­
wie należy.

oj na regularnego wojska z niekarną szlachtą niewątpliwie wy­
padłaby na korzyść Sasów i upokorzyłaby szlachtę, okazałaby oraz, jak 
zgubnemi były rady magnatów, którzy rej w kraju wodzą. W skutku 
tego szlachta na panów zniechęcona, udałaby się do króla, prosząc go, 
aby tym wewnętrznym niesnaskom koniec położył, i wojsko saskie od 
dalszych gwałtów powściągnął. Tym sposobem ustałoby to zamiesza­
nie. Dowodem tego, że się tale rzeczy kierować mogą, jest uspokojenie 
Litwy w r. 1699, z czego przecież wówczas korzystać nie umiano. Tvm 
sposobem król stałby' się pośrednikiem ii sędzią między szlachtą a woj­
skiem saskiem i wtenczas wydałby urządzenie jakieby uznał za do­
godne dla ustalenia porządnego padu w Polsce...

Nie wiem. jeżeli taka okazja kiedy się jeszcze zdarzy, gdyby się 
jednak zdarzyła, potrzeba, by z niej czamprędzej korzystać, zwłaszcza 
póki car za.ietv iesl wojna; bo nikt więcej od niego nie ma w tem inte­
resu, abyr żadna odmiana nie zaszła wr formie rządu rzeczvpospolitej 
polskiej. Cóżkolwiek bądź należy się tymczasem należycie przygotować, 
a to w sposób następujący.
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1- o. Przywiązać do siebie ludzi, którzy dobrze znają prawa pol- 
| skie, i dlatego król powinien mieć przy sobie takiego prawnika rejen­

tem kancelarji swojej, a wybrać człowieka, któryby od króla tylko, a od 
nikogo więcej nie był zawisłym.

2- o. Zastawić najzdatniejszym ludziom w kraju za znaczne sumy 
wszystkie dochody Królestwa Polskiego, jako to wszystkie starostwa, 
dobra stołowe, komorę celną w Gdańsku, inne cła, żują- solne i t. d... 
fym sposobem król przywiązałby do siebie najzdatniejszych w kraju 
ludzi, którzyby interesowani byli do tego, aby ustalić rządy kraju w ro­
dzinie króla; cobv następnie pociągnęło za sobą tron sukcesyjny

, w Polsce.
Potrzeba także, aby w partykularnych rozmowach król się oświad- 

j czył z niezmienną wolą swoją utrzymania praw i wolności Rzeczypo­
spolitej, i trzeba, aby okazywał do nich największe przywiązanie, gło- 
sz£'c: iż ma sobie za zaszczyt wolnemu panować narodowi. W takim to 
duchu będzie król mówił z najściślejszymi przyjaciółmi i przyjaciół­
kami swemi, a tembardziej z ministrami dworów zagranicznych. Nie 
należy dać się złudzić ich zapewnieniami, jakoby sobie życzyli widzieć 
króla większą niż dotąd władzą obdarzonego w Polsce. A gdyby ko­
niecznie wypadało kiedyś zwierzyć się któremu z nich w tym względzie, 
to niech to czyni raczej który z ministrów królewskich, aby monarchy 
nie skompromitować. Należałoby także zawczasu wypracować plan for­
my nowego rządu, w którymby dać należało Polakom wiele przywile- 
jó*v w Saksom ji.

Moim zdaniem należy pozwolić sejmiki po województwach, ale na 
dich postanowić, aby się wszystko większością głosów stanowiło. Ra­
dziłbym ustanowić iżby administracyjne po województwach, a wojewo­
dowie byliby prezesami ornych; dozwoliłbym także, aby każde woje­
wództwo podało plan do wewnętrznego w nim zarządu, jakiby są­
dziło najkorzystniejszym dla siebie. Życzyłbym także, aby z każdego 
Województwa jeden poseł zawsze bawił w Warszawie i aby z tych 
wszystkich mostów ukształcić radę tak, jak jest Rnth von Staaten w Ho- 
landji. Do tej rady wszystkie sejmiki odsyłałyby swoje uchwały na 
Propozycje podane sobie od tronu; tamby o tych obradowano uchwa­
łach. Postanowienia tej rady dopieroby szły do najwyższej rady kró­
lestwa. do którejbym powołał najzdatniejszych ludzi w kraju. Tam 
wszystkie interesa większością głosów by się odrabiały.

uczyniwszy, dopierobym wykupił zastawione owe starostwa, 
ekonomje królewskie i d ocli ody skarbowe, wypłacając jak najrzetelniej 
sumy zastawne, i takby powoli oczyściły się wszystkie dobra królewskie. 
Zaprowadziłbym handel do Polski, produkta by poszły w górę, a tak ka­
żdy żyłby wygodnie z własnego majątku... Wreszcie ustanowiłbym kar­
ność w wojsku najsurowszą, aby kraj zasłonić od swawoli wojsko­
wych; tym sposobem wprowadziłbym prawdziwą wolność, to jest że 
każdy spokojnie używałby własności swojej; łaski zaś i dary królew- 
skie spadałyby na ludzi zdatnych i użytecznych w Rzeczypospolitej, 
a ,nie Jia próżniaków, którzy zbogaciwszy się ze szkodą publiczną, ucie- 
m leża ja kraj i współbraci swoich.

•*
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8. Kraj nie rozumie antyrosyjskiej polityki Augusta (1718— 20),
(Anonim »Otwinowskh o traktacie wiedeńskim 5 stycznia 1719 r„ któ 

rego celem było uwolnienie Polski od Rosjan).
Królowi Augustowi naszemu panu czyli się był pokój uprzykrzyli 

czyli też chcąc się pomścić na carze moskiewskim, że z Szwecją w trak-'1 
tat bez niego wchodził, zaczerń nowych nabywał kołligatów. Niektóro' 
interpretowali, że to było z Fleminga rady, który to jako wilk między 
owcami, po tak gruntownem uspokojeniu się Rzeczypospolitej szukał 
sposobu, jakoby nowy ogień wojny zapalić... Gar moskiewski stal się b\i 
całej Europie z wiktoryj swoich nad Szwedem i licznych wojsk niemal 
lym postrachem, gdy po Pomeranjach, Holszteinie, Mekielbergu i in-i 
szychy Rzymskiego państwa księstwach, bezpiecznie gdzie chciał z woj4 
skami przechodził, czego od początku świata nigdy nie bywało, aby tal 
daleko Moskwa w kraje niemieckie zachodzić miała... Zaczerń, gdy tak 
car dokazował, poczęły się różne potencje porozumiewać z sobą. cesarz 
chrześcijański wokował do ligi z sobą przeciwko Moskwie króla naszego 
Augusta i króla angielskiego, którzy chętnie ową propozycją akceptowali.

Król zaś nasz August z skrytych swoich końców, a nie z inszych, 
tylko żeby zburzyć Rzeczpospolitą Polską, zgubić i wyniszczyć do końca, 
wszedł także w kompakt ów... Fleming traktował w Wiedniu imieniem 
Rzeczypospolitej Polskiej, nie mając żadnej plenipotencji sobie danej, 
w nowe kłopoty chcąc zbiedzoną wprowadzić Polskę. Stanęła tedy owa 
liga, w którą wszedł cesarz Karol VI, Anglja, Jerzy I, król angielski, 
książę hanowerski, król August II... i piątą to Rzeczpospolitą naszą chciał 
Fleming wśrubować.

Tymczasem nastąpił w tym roku sejm, na którym to deklarował 
się Fleming postarać o ratyfikacją owej umowy wiedeńskiej: ale że sic 
ten sejrn na interesie hetmańskim, gdy król nie chciał komendy wrócić 
nad wojskiem cudzoziemskiem hetmanowi, zerwał, niż marszałka 
obrano, wszczął się też był na tym sejmie okrutny hałas na Fleminga, 
że się ważył... traktować w Wiedniu,... nie mając na to plenipotencji; 
a Fleming nie śmiał się podczas owego sejmu ani pokazać do Warszawy.

9. Jak Rosja podkopywała w Polsce rząd Augusta II.'
R a d y  m i n i s t r a  O s t e r m a n n a  d l a  P i o t r a  W. z roku 1719.

(Solowjew, ks. IV, 505—6).
Jestem zdania, że i my powinniśmy postarać się zawczasu nie- 

tylko zerwać jak najprędzej sejm grodzieński, ale też pod ręką wznie­
cić przeciwko królowi jakąś nową konfederację, nie żałując na to trudu 
ani pieniędzy, laka  konfederacja zawsze będzie użyteczna dla celów 
J. Carskiej Mości, chociażby tutaj pokój nie doszedł do skutku, gdyż 
l-o pod lym pretekstem J. C. Mość może zawsze trzymać w Polsce swe 
wojska, 2-0 za pomocą konfederacji zmusi się króla Augusta, by ostro­
żniej i nie tak publicznie przeciwko nam występował, 3-o póki wojska 
nasze będą w Polsce,j^esarz także namyśli się dziesięć razy, nim przed- 
sięweżmie coś przeciwko J. C. Mości; 4-o króla pruskiego tern łatwiej | 
będzie utrzymać w sferze naszych interesów, 5-o dzięki konfederacji \ 
JGMość zawsze mocno stać będzie w Polsce i obie strony będą mu-
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siały postępować według jego woli; 6-0 jeżeli pokój ze Szwecją dojdzie 
do skutku, to konfederacja może posłużyć za pozór do wykonania wia- 

i- domego planu1. Powodów do konfederacji jest poddostatkiem: że król 
/August chce tron zapewnić synowi, że dąży do samowładztwa, że stara 

I się podnieść Turków przeciwko J. C. Mości, a temsamem przeciwko 
- p sce’ aby tymczasem spełnić swój zamiar, t. j. zgnieść wolność 
v , 'zpdtej — to wszystko wystarczy do podbachtania Polski przeciwko 
v królowi. Możnaby jeszcze dodać, że on obiecał Turkom i cesarzowi pe- 
)( ^ ne_cesje ^lerytorjalne kosztem Rzeczypospolitej; gdy dodamy do tego 
.) pieniądze i poufną zapowiedź protekcji carskiej, sprawa, mojem zda- 
, ttiem, nie napotka wielkich trudności.

10, Intrygi pruskie podczas sejmu 1719— 20 r.
R a p o r t  p o s ł a  P o s  a d o w s k y ’e go z d. 3 l u t e g o  1720.

(U Jcirochowskiego, Nowe opow. i studja hist., 360—3).
Najwięcej hałasu... narobiła zmiana w komendzie nad wojskiem cu­

dzoziemskiego autoramentu... Zdaje się, że dwór... miarkując siłę hetma­
nów, którym na len raz w rozmaity sposób bardzo dopiekano... dokłada 
Wszelkich starań, aby dzieło to (opozycji) zwichnąć... Natomiast czynią 
też hetmanowie, co tylko mogą, i nie szczędzą ani pieniędzy, ani sta­
rań. aby dojść do swego celu.

Wczoraj rano kazał mnie hetman polny litewski lir. Denhoff przez 
j rab i ego Dohnę usilnie prosić, abym go wsparł dwustu pięćdziesięciu 
dukatami w celu utrzymania w wytrwałości ich stronników w izbie po­
selskiej. Spodziewał się za pomocą tego środka wykonać zamach, a w ra- 
zje ostatecznym, gdyby dwór dla tego sejm chciał zerwać, przez coby 
siebie i hrabiego Flemminga Rzeczypospolitej jeszcze nienawistniejszym 
Uczynił, wraz z innymi hetmanami przeciw temu zaprotestować, a drogą 
czynu, lub też może i za pomocą jakiej konfederacji, pomienionemu 
hrabiemu Flemmingowi komendę z rąk wydrzeć.... Interes W. K. Mości 
Pod każdym warunkiem wymaga rzecz tę podjąć energicznie i hra- 
lęgo Flemminga wraz z będącem pod jego komendą wojskiem pol- 

s dem, które teraz znajduje się na dobrej stopie, ubezwładnić, przyczem 
hh' mam powodu obawiania się jakiego faux pas, ponieważ hrabia Den- 
i°tl rzecz wziął na siebie ł przez to sam związany. Gdy więc sprawę tę 
u zadowoleniu hrabiego Denhoffa z rosyjskim ambasadorem natych­

miast podjąłem i jego współdziałania zażądałem, okazał on się natych- 
mias chętnym, a jakkolwiek sam już ze swej strony znaczne sumy na 
izuz ę poświęcił, przysłał mii wczoraj wieczorem jeszcze połowę żąda- 
nc j vwob, w ilości 125 dukatów, poczem drugą połowę sam dodałem... 
i w mogę wypowiedzieć jak bardzo zgodne porozumienie między W. K. 
- ością a carem, którego się domyślają, umysłom w Rzeczypospolitej 
u wagi dodaje, a dzisiaj zapewniali mnie w. hetman litewski (Ludwik 
jH-iej) i jego małżonka, która w tutejszych sporach niesłychanie intry­
guje, o -najzupełniejszej swej uległości względem W. K. Mości.

Pinii- ^ echug projektu szwedzkiego dyplomaty Gortza mieli Karol XII i car 
i nn „,10 • z.awarciu pokoju wspólnemi siłami wypędzić z Polski Augusta If 
i pi zywrocić Leszczyńskiego.
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11. August knuje rozbior Polski.
D o n i e s i e n i e  p r u s k i e g o  m i n i s t r a  G r u m b k  o w a o r o z ­
m o w i e  z k r ó l e m  p o l s k i m  na  p o p a s i e  w K r o ś n i e  n a  Ślą-  

sKu d. 14 s t y c z n i a  1733 r.
(Di-oysen, Geschichte cl. preuss. Politik, cz. IV. t. I, s. 108).

Tymczasem dano nam znać, że Patron nadjeżdża... Wylądował 
i mogę upewnić W. Królewską Mość, że okazał prawdziwą radość na 
mój widok. Zanim wysiadł, wziął mię za głowę i rzekł: »Bardzo się cie­
szę, że cię widzę, Grumbkowie«. Pomogłem mu wysiąść; Spytał przede- 
wszystkiem, jak się miewa król? Potem weszliśmy do jego pokoju 
i trzymał się na nogach tak źle, że upadł na mnie, i gdybym się nie 
oparł o szafę, runęlibyśmy obaj. Posadziłem go na krześle* om podał mi 
dłoń: »No i cóż — pytał — co porabia kampatroe? Jakże tam z po­
dagrą? Kieliszek jeszcze ujdzie? Czy trzyma ciepło swe nogi?« — i ty- 
siąc pytań podobnych. Spytałem, czy mam przystąpić do rzeczy; on na 
to, że chciałby najpierw pomówić z Bruhlem...

Potem spytałem go, na czem polega plan, dla którego omówienia 
mię sprowadził, i w jaki sposób myśli go wykonać. Powiedział, że po­
nieważ żąda odszkodowania (nie wiem już ilu miljonów), a cesarz od 
tego się uchyla, więc zasmakował w projekcie Marschalla, aby rozebrać 
Polskę. Sam tylko cesarz może się do tego przyczynić, nie wyprowa­
dzając w pole ani jednego żołnierza: niech tylko pozostawi swobodę 
działania trzem mocarstwom, a potem niech będzie arbitrem rozbioru. 
Jakoż dał hojnie Toruń i duży pas z miastami Prus Królewskich z wy­
jątkiem Gdańska; sobie zarezerwował Wielkopolskę, Małopolską i Wilno, 
a reszta przypadłaby Rosji. W ten sposób, mówił, cesarz będzie miał 
wszystkich po swojej stronie i nic to go nie będzie kosztowało, a kiedv 
my będziemy razem,, panowie Francuzi nie ruszą się. Zresztą, powiada, 
bez tego nie chcę sukcesji w Polsce, mój syn nie wytrzyma tego, co ja 
wytrzymałem przez lat trzydzieści...

Następnie przeszedł do Rosji i upewnił mię, że jego plan z tej 
strony nie napotka trudności, bo Rosja nagli go do ugody z cesarzem; 
wobec tego kazał już przedłożyć (w Petersburgu) wielki plan, który tam 
się spodoba, gdyż Biron ze względu na Kurlandję nie będzie mu prze­
ciwny...

Później siedliśmy do stołu; kazałem wciąż podawać po dwie po­
trawy, jak to lubi Patron. On rzecze: »Odkiedy jestem w Dreźnie, nigdym 
tak dużo nie jadł« — został też przy stole sześć godzin. Przez pół­
torej godziny trzymał się dobrze, ale potem spytał, czy mam szampan? 
Tu już nie wytrzymał. Nadeniną się zlitował, to też wypiłem wiele 
kieliszków wody gotowanej. A on wyruszył ze swoim wielkim planem, 
kazawszy sobie podać mapę Polski. Raz dawał dyspozycję, jak mają 
wszyscy trzej działać łącznie; kiedyindziej wolał zaczekać, aż Prusy 
i Rosja zaczną i zaproszą go do współdziałania. Ten król, krótko mó­
wiąc, lubuje się w takich szerokich i chimerycznych pomysłach, i są­
dzę, że podobnie jak przygotowania do festynów go zajmują i bawią, 
a same festyny rozpoczęte nudzą, że aż chciałby doczekać się końca, 
tak samo ten plan go bawi, póki nie nadejdzie nowy jakiś pomysł.

Nazajutrz... wezwał mnie jeszcze przed szóstą. Siedział wtedy



•3 kominkiem z gołemi nogami, i rzekł: »Ładnieś mię pan urządził? 
to się żyje trzeźwo? Czuję w głowie zupełną pustkę. Jakeś ty to 

ił? Wyglądasz całkiem świeżo? J a: »Jednego dnia uda się wypić 
j, kiedyindziej gorzej. Kr ól :  Mój drogi Grurnbkowie, postaraj się, 
sę> stanąć jak najprędzej w Berlinie i poproś króla, żebv tego 
stkiego nie rozgłaszał, bo mi Polacy gotowi skręcić kark, słyszysz? 
la_ to: Wasza Król. Mość, od króla to na świat nie wyjdzie, ale je- 
wielu ludzi wie o pewnej sprawie, to jak ma ona pozostać w ukry- 

Kr ól :  To też proszę cię o to bardzo: ty nie znasz Polaków! 
wczoraj potraktował ich jak nikczemną hołotę. Wreszcie. abv go 
koić, obiecałem wszystko czego chciał, a on powiedział: »To jeszcze 

się spać«. I położył się do łóżka.
III.

CZASY AUGUSTA Ili.
12. Przebudzenie zmysłu niepodległości.

k t k o n f e d e r a c j i  d z i k o w s k i e j  5 l i s t o p a d a  1734 r.
(Druk s póle z.).

Opiekuni ci nieproszeni,... wdzierający się w Rzeczypospolitej pra­
w dy , całe najprzód od konwokacyjnego sejmu ad fomenlandam 

epublica scissionem (do podniecania rozłamu w Rzplitej) jawnie 
ciii conatus (zabiegi), przepłacili zaraz po chwalebnie zakończonym 
ycationis sejmie, wiadomo które, i po czemu kilkunastu vena- 
capitum (przedajnych głów) podpisy, na swoje intencje. Po trak- 
świeżym, książęciu jmei saskiemu, w Wiedniu i Petersburgu 

'temu kandydatowi, promocję do tronu polskiego deklarującym, 
lie widzi każdy, że illusive (oszukańczo) tylko hortabantur (nama- 
) nas ad electionem (do obioru) patrjoty (t. j. rodaka, Piasta> 

któregokolwiek z Polaków1, wyperswadowani dobrze de impossi- 
te (o niemożliwości) takiego kandydata w Polsce, któryby mógł 
ens lego konkurenta natarczywości i sile, tudzież Najjaśniejszego 
sława nieskomparowanej in Republica estymacji praevalere (prze- 
ć niezrównany szacunek w Rzplitej). Widząc zaś, dokąd całej Rze- 
ispolitej zmierzyły vota (głosy), głosili pleno ore ad terrendam U- 
n gentem (pełnemi usty dla nastraszenia wolnego narodu), że 
<i\v wszystkim, dosyć im będzie kilkunastu orle rwać suas in par- 

n,a swoją stronę) szlachty, że cesarskie i carskie wojska mocną 
/v  u<'f.vn'T- tę choćby najmniejszą partją...

piętnowawszy dalej bezprawny obiór Augusta III, konfederaci 
'¿aJQ swe żale): Że Moskwa i Sasi po województwach wszystkich 
^ojow anych grasują, że poddaństwa nasze na Ukrainie, Rusi 

• Se (w gorszący sposób) buntują, że miasta i fortece Rzeczypo- 
.ej irnmamssimo furorę (z najdzikszą wściekłością) rujnują, ainu- 
• ' 3 1 ■ ^ Je Rfecfypospołitej zabierają, włości nasze i ubogich lu- 

całej  ̂ oronie i w Wielkiem Księstwie Litewskiem nieznośnemi 
lantami i kontrybucjami agnawują i niszczą, że tysiącami szlachta 
■arni i dziećmi ze swoich tristi fuga (w smutnej ucieczce) muszą 
i wować posesyj i tułać, bezpieczniejszych szukając kątów, że nie- 
‘ ne ska swrawola z ostatnim naszej kontemptem religji w Polsce



i Litwie boskie świątnice rabują tyle razy, i na tylu miejscach Naj­
świętszy Sakrament na ziemię wyrzuciwszy sacrilege (świętokradzko), 
ciała świętych ex sacris depositoriis (z poświęconych opraw) wymiata, 
w apparaty ubrawszy się kościelne, vasa sacra (poświęcone naczyniaV 
na szyderstwo obraca, kapłanów naszych więzi, bije i zabija, gwałci 
wszędzie maritales thoros (małżeńskie łoża), wszędzie sobie liberrimum 
religionis suae (najswobodniejsze swej religji) pozwala exercitium 
(praktykowanie), że niezliczoną kwotę szlachty z domów swoich wv- 
włóczy, et ad perjuria (i do krzywoprzysięstw) ostatniemi przyciska 
gwałtami, i z nich wielu trucidat (morduje), że województwom szablę 
odpasuje od boku, damy nawet captivat (więzi), że generałowie mo­
skiewscy i sascy, edyktamii swemi i uniwersałami, jakby właśnie sub 
absoluto (pod absolutnym władcą) wydawanemi, podjazdami tudzież po 
szlachtę do domów konwokują sejmiki, posłów i deputatów kreują, try­
bunały sub armis moliuntur (pod bronią usiłują) fundować, że niewin­
nemu miastu Gdańskowi całe spalili i zniszczyli terytorjum, samo mia­
sto zdarli z sum i niewynagrodzonemi nigdy napełnili szkodami, że 
Jaśnie Oświeconego książęcia jmci prymasa... niepraktykowanym dotych­
czas gwałtem... i tak wielu panów polskich w Gdańsku detinent (więżą), 
że Jaśnie Wielmożnego jmci pana posła francuskiego,... contra jus gen- 
tium (wbrew prawu narodów) w ścisłej niewoli trzymają... Wszystko 
to... u Praskiego Spisku... publicam approbationem (publiczną pochwałę) 
otrzymuje.

Jakoż w Imię Trójcy Przenajświętszej... wszystkie szczególne ze­
brawszy in cumulum (do kupy), prowincyj, województw i ziem kon­
federacje i poprzysiężone... obowiązki, przy wierze świętej katolickiej 
rzymskiej,... przy dostojeństwie Najjaśniejszego króla Imci Stanisława 
Pierwszego,... przy prawach i wolnościach naszych, na utrzymanie... wol­
nej i żadnym cudzoziemskim ekskluzjom niepodpadającej królów na­
szych elekcji, na oswobodzenie independentis ab ulla authoritate, prae- 
terquam a solo Deo Reipublicae (Rzplitej niezawisłej od niczyjej krom 
Boga jedynego władzy) od tak ciężkiej wdzierających się w rządy 
i prawa jej, a zawziętych na zgubę onejże, nieproszonych protektorów 
opresji... generalną tę całej Rzeczypospolitej stanowimy konfederację...

13. Zwrot ku reformie.
(S t. L e s z c z y ń s k i ,  G l o s  w o l n y  w o l n o ś ć  u b e z p i e c z a ­

j ą c y .  1734—7).
(Wyd. Turowskiego, str. 5—13, w skróceniu).

Materja reformacji, choć najlepszej, stanu Rzpltej naszej, jest 
u nas jak księga zakazana; nie godzi się o tem wspominać, tak. jak 
Turczynowi wdawać się z chrześcijaninem o fałszach Alkoranu. A do- 
pieroż jak trudno, choć oezywistemi racjami, przekonać tych, w któ­
rych stat pro ratione voluntas (wola starczy za rację), i tak prawie nie­
podobna, najwa równiejsze gruntować prawa, póki je wolno będzie prze- 
stępować; zalecać najżbawiemniejsze maksymy, póki ta trwać będzie: 
rządzić się moribus antiquis (wedle starych obyczajów); życzyć dobrego 
porządku, tam gdzie to przysłowie za nieomylne uchodzi, że Polska nie­
rządem słoi; zgoła najlepsze do ratunku sposoby stają się daremne tam, 
gdzie kto w własnej nawet zgubie wolność swoję zakłada...
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Poszliśmy na owego chorego, który, dufając mocy natury i tem-
L 3“ ? tU _fweg° ’ .nie uważa śmiertelnej choroby, która mu śmiercią bioizi; brzydzi się tem, co go uzdrowić może.
sie Pzec^PosPolita. nasza stary to gmach, mole propria ruił (zapada 
buje remVS ^ 7ClęZarem) 1 im naJ°zdabnicjsza, tern bardziej poLe- 
omni*m™atio f y. Pawm“ az *  aprehensja* nieszczęsnej maxymy, że 
n m m v H c i  pa'}Cf f a <wszelka odmiana niebezpieczna), zabronić 
me coSw ,ek JeJ, dOStanCZnej koliserwacji? Lubo nie jest to moje zda- 

’ • ' 6’ .°dm]eni(':; kazda sPrawa ™  fundum i for- 
rusza/ ft 1 r  0;  )V t6J’ któni tu traktuję, nie trzeba bynajmniej

ale ° to J y Ł
c.zvn Przyztnać na.leż>'> ze nasi antecesorowie 2, pierwsi fundatorowie Rze-
( ¿ ]S í *  , r ó 3 ar° r \ ejSZe- aałOŻyli fundamenta in Justo aequilibrio 
i Prero-atvw Z T 0IWa-dZf) Powagą _ majestatu i władzą praw
Wstrzvm vwa l• nos;c,1’ tą mtencją, ,aby królowie powagą majestatu
b i c i T S r  h- WO,hKOSCVZ d!‘ugiej str0ily’ żeby wolność hamowała am- 
za t t i  t i T i  JCZ,e iby lch P0lbudzała do wielowładnego panowania. A cóż 
w ic S Pt  Í  2ba.wien,neJ. symetrji? Ten, że majestat pasuje się usta- 
c ilfz  r ° S-a ą ’ y ,Jf .ZgUblĆ’ a wolność 2 majestatem, żeby zrzu-
chętni J - bie’ t0 J m°’ ¥ (f e'go s,ie słusznie boi... Źli królowie7! nie- 
a m a t T h ™  Wlele sP,osobów stać się dla nas najgorszymi;
%tePcznie d í b r L ^ S 0 fadnego, żeby nam mogli b y ip o -
sie mini cliwiU - ’ u"1' ZaS Sf  acheckl medufający królom, miasto ooby
n¡a “ .d  ytac .srodkow należytych, prawem danych do powściagnie-
sam 1CJ1 Pan^ acych’ niegodziwemi ich tylko wexami drażni i uraża, 
siebie L na 1“ ezllC;Z°ne dzieląc fakcje i przez co królom daje oręże na 

. których zwyczajna maxyma: Divide et impera (dziel i rozkazuj).
Przestemrt2 k.roIowie nasi me za kontraktem panują? Jeżeli go w czem 
bie s m a w Ł r"1 fa.mem .Panować przestają; nasza tedy wina, jeżeli so- 
¿em'Pb v T e n r * CmSaininie •Zyni™y; uczynić «  snadno mo-
Się z ’o n e bel w io w “ eVraCJ1 3111 pr;’,Żnemi sł°wami domawialismv

teg°’ C° W SObie ten k» * a k t, a po naszemu
d i u J ' ™ ^  podobno wolność pomiarkować i znaleźć salutare me- 
grożacemf*" ,• n Pe.nculosa extrema (zbawienny środek między dwoma 
i nieponi; niebezpieczeństwami), między zbyteczną majestatu władza 
łów; a n íe 'í0^ 1'^  W(í noácit ; czuwamy z pilnością, jako się strzec kro­
sami wda i J aJemy zadąego baczenia na niebezpieczeństwo, w które się 
oślep uciekamy’ P° doł,J11 .oxycmu’ który uchodząc przed nieprzyjacielem, 
mie, że sie m S£™ i llle_ wiedząc dokąd, i choć w przepaść wpada, rozu- 
sza jest to sł~ Sa , (?e 1 w z,gl!bie swo.jej szuka ratunku. Wolność na- 

Kochamv ŝ miCn bystry.’ którego biegu trudno zatamować, 
wiekowi od R o ll"  wolności i słusznie; jest to dar najdroższy, danv czło- 
szafować- uważmtUWâ my’ Jakie,g'0 szacunku godna, żeby idą lekko nie 
nem sobie wielowrtT t0 '2a prero?aíywa szlachcica polskiego: być pa-
swoim poldlnvm 7  ST Jej dziedzinie- O d z ie j panując nad---- 1 _uamm, niżeli kroi nad nim i nad równymi jemu; być mem-

1 0bawa. 2 Przodkowie.
'ró ilło w e  Nr. 42. (Czasy sa sk ie  w Polsce). 2
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brum corporis (członkiem ciała) Rzeczypospolitej; mieć z nią społeczi. 
rządów państwa; mieć prawo we wszystkiem, co decyduje, zgadzając 
albo przecząc temu, co postanawia; nie ponosić żadnych w pocjatl . 
ciężarów, tylko te, które sam na siebie wkłada; obierać sędziów; i . > 
największa, samychże królów; co może być za większa godność, 
nie tylko być elektorem, ale mogąc się spodziewać stać się królem

Wolność nasza powinnaby to sprawować w Rzpltej, co dusza 
wiająca ciało, która udziela wszystkim członkom facultatem (zdoln 
przez którą wszystkie concurrunt (współdziałają) do ożywienia 
czego dusza żąda. Mamy przykład rzymskiej wolności, której ex< 
tancja1 do tego przyprowadziła Rzymian, że nie mogąc inaczej jej 
wować obierali dyktatora z władzą w rządach wielowładną; uchowa - 
Pan Róg ab hac extremitate (od tej ostateczności), bylebyśmy się 
umieli rządzić; mamy dyktatora nieśmiertelnego Rzpltą, w które;, 
mej mocy władza wielowladna być powinna. A zatem wszystkie i 
conatus (próby) niech będą, radami naszemu wspierać Rzpltą, zosb 
jąc jej zupełną moc i władzę w decyzjach.

Strach pomyślić, jakiemiśmy zewsząd okrążeni sąsiadami, i \ 
kie siły nasze domowe ufamy, żeby któremukolwiek z nich dać o 
Jeżeli nas ufność w traktatach ubezpiecza? Gzy nie mamyż codzień !f 
przykładów przed oczyma niezachowania najściślejszego przymi 
1 owszem zbytnie poleganie i ufność w traktatach jeżeli nas tr, 
w niegotowości, ta sama niegotowość jest okazją i pobudką do zc 
nia ich.

Pospolita u nas opinja podobno nas w tej nikczemnosci uf 
że sami sąsiedzi przez wzajemną zazdrość między sobą interesu 
do naszej konserwacji. Pytam, jeżeli ta racja polityczna obroni 
upadku tyle państw wolnych? Przyjdzie ta kolej i na nas, jeże’ 
broni czekac będziemy, że nam  który ¡sąsiad częsc państwa, pi z 
swemu, wydrze, albo że wszyscy zgodzą się podzielić nami.

I czyż możnaż nam uczynić jaką rezystencją, dawnych z\\ 
jów się trzymając, które oni z tak wielkim pożytkiem swym porzi 
Uważmy, proszę, czemu z tak wielką obserwancją jesteśmy przywr 
do dawnych zwyczajów? Jeżeli dla tego, że stare, toć powinnibyśr. 
raźniejszy wiek szacować, bo daleko starszy, niż ten, którego nasze 
czaję stanowiono; a przytem, kto wątpi, że jest daleko bardziej i 
eony przez experjencją, a przeto sposobniejszy ad justam reguł 
nrte regnandi (do sprawiedliwej normy w sztuce rządzenia). Dla 
nasze zwyczaje nam się zdadzą dobre? Rośmy tak w nich utopi 
się o insze i nie pytamy.

Mówimy, że szable nasze rozprzestrzeniały granice; prawi 
wtenczas, kiedy insze narody tąż bronią, i tem i sposobami, co im ; 
jowały; wtenczas kiedy miłość ojczyzny i sławy praeualebat (p 
żała) w sercach naszych. W ystawmy sobie zwyczajną naszą s; 
podczas wojny, której ustrzec się nigdy niepodobna. Nieprzyjaciel 
dzi do nas jak do zawojowanego kraju; na granicy nic mu 
opiera; dopieroż z pośrzód królestwa nikt go nie wypędza; rożk i«u - ■ 
po stanowiskach, podatki nakazuje, wsie pustoszy i pali, krew z j

i Wykroczenie, wybryk.
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S S el5W l°rZ?’ drUglch W nieW0le zabiera’- 28°ła osadza sie jak pan 
>zvr-n dny • G°Z f iy. na to? Immunitas (nietykalność) prerogatyw na

nas nie . f słania od takowych najazdów; wojsko X  
nemu w nieprzyjacielskim; w skarbie nieinasz neruum belli
^'W sIadTaJw a t s H ?  3-‘ bez artyIerJi; " ' ’lamy dopiero
l a ć z a n i e  ! eJ™ ki i sejmy, aby na nich podatki skła-
n o r ™ X  J e  L 7  J- Chwytamy się, jak po rozbitym na
>u L  J i raktatU pokoiju1’ przez któIT zezwolić
i S t ? ?  yCie m° atek f° rtUny’ na la,kie kondycje, jakie zwy- 
S ś c i a  dnn yClaga> alb° raCZ6J nakazuje. Wyszedłszy z takiego nie- 
t<gsc a dopiero nam  się oczy otwierają, radzibyśmy zabiegli złemu 
podoi minęło; stąd urooio przysłowie, że Polak p¿ szkodzie m ądry
^zęSnvmeT ;d v  hiżPrfeZ r0Zrzutność straciwszy fortunę, zaczyna b $  ? . 3j m, kiedy juz nae ma czego ochraniać i tracić
Ć s E ^ f k o l l S c i r l ^  r łaSnyCh Siła-Ch Się zasadzać, ale trzeba sta- 
namd interes f S  l  u Potencjami, któreby miały społeczny
'ć może leżeli i i  ?  PrZ<f  dP versPt mogły nam pomagać; co snadno 
śmv ’  ̂ 6 •Slę raz Pnstawimy in hoc stału (w takim stanie) że- 

i.v wzajemnie mogli im być pomocą, jak oni nam i owszem sami 
, szukac będą; nie tak jako dotąd się dzieje, kiedy dopiero wtenczas 
^mierzą szukamy, kiedy nieprzyjaciel za gardło trzyma Na Lwa?

S T T  traktatÓW’ tczeba ustawicznie mieć 
y, ale dostatecznie w ie £  e lL L y law L L  ?o  ^  pf ez PubIiP ne 
« « «  co Ą  T S S Ł H S r t w  Ł “r0P,e

14. Przegrana walka o reformę skarbowo-wcjskowę.
Z D i a r j u s z a  s e j m u  g r o d z i e ń s k i e g o  1744 r

Skl' EllWPa a Po1! ^  w dobie wojny o Sukcesję Austrjacką, II, 
3Ą&—50, w skróceniu).

a n i ™ ^ ^  W IzMe P°sekkiej ogitabatur (odbywała się) na
tzbv PrędkipT" ' k g0'r zime } 2 ies,zcze nie było aparenc j i2 łączenia
i i cli mć" trocki n if lT iT “ ’ z ktoreS° deIegowani byli do Izbyposel-
ionibus (z z a c h S  J ° ')eWl°dm''le 1 J™c kasztelan wileński cum per-
d po zaiLT^u L L n P ?  i 0'® 680 łąCZCnia sie z Senaitem. Na- po zagaje i u jednak tegoż dnia sesji w Izbie poselskiej jmć p

■” « )  obligował ichmi T  po-
■nia mmr k°nfldmcjł 1 ba™mnji propter salutem publicam (w imię

w  proszac1’ łaskawie 1 <**?«"*» słuchać ^  
n a w i f i aZdCm U Z icbmć ^ertałem  (swobodę) 
dlv tm d L ?p- 8°  p r°J(:k ta -  Gdy większe a większe za-
iyii do Izby ’ ?  «  “ [ f  Się Łardziei krócik delegaci od tronu 
wyrażali ; P0SekkieJ’ którzy jeden po drugim w  głosach m ia- 
trowali nieszczKb™ ł° edm.m (największe uprzykrzenie) JKMci, re­
ki, straciw szy' L L L L s ° 'm ™  i n L L ^ ^  T k '- ’ °U^ C’ ^  stan 
litego darować chciał przynaJmmeJ ostatni9 godzinę dla dobra
Mezwał się jmć p. Karwowski, poseł wiski, przyrównywajac sejm 

Aluzja do polityki konfederatów dzikowskich w r. 1735. = widoku.
2*
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ten do konającego człowieka,... upraszał każdy projekt trzy razy czytać 
i dopiero go za powszechną zgodą podpisywać... Jmć p. Kossowski, sta­
rosta przedecki, eksplikując żywo i mocno... najprzód, kto sejmu nie chce, 
tylko żeby czas nadaremnie zwłóczyć, to takowe wynajduje sposoby, 
które wzruszają dyfidencje i niezgody; eksplikował, że ta pretensja jest 
przeciwko prawu i przeciwko przysiędze ichnie, pp. deputatów do kon­
stytucji, którzy tak przysięgli, że żadnego projektu podpisywać nie po­
winni, na który uniwersalna wszystkich stanów nie zajdzie zgoda. A za­
tem cokolwiek stan rycerski concludit (uchwala), jeszcze tę rzecz nie­
pewną sądził, bo to dependent (zależy) od Króla JMci i Senatu...

Po takowych długich dysceptacjach upraszał jmć p. marszałek 
poselski o miłosierdzie nad konającym czasem i stratą publicznych 
obrad... Gdy tandem  (wkońcu) przyszło do czytania projektu aukcji 
wojska i opisania podatku szelężnegoi, czynił zaraz wielkie trudności 
jmć. p. Gąsecki, poseł bełzki, wnosząc, skrupuły przez opisanie sposo­
bów, w tymże projekcie wyrażonych; więc upraszał per turnum  (ko­
lejno według) wszystkich województw, na jakie genera (rodzaje) po­
datkowania zgodzą się... Imć p. Skrzetuski życzył, aby przynajmniej 
z temi projektami, na które zgoda zaszła, iść acl maiestatem  (do króla) 
i Senatu; ale iehmć posłowie, tak koronni, jako i litewscy, na to nie P° 
zwalali, póki nie będą wznowione za jednostajną zgodą projektu, tyka­
jące się securitatem publicam  (bezpieczeństwa publicznego). Jmć p. Kie- 
lliński, poseł sandomierski, w głosie swoim wyraził, że pokazuje się m 1 
docznie fakcja posła brandeburskiego, od którego będąc teintowany 
o zerwanie sejmu, mając za to deklarowane cztery tysiące czerwonych 
złotych, nie inszy sposób tenże poseł brandeburski na zerwanie sejmu 
podał, tylko, ażeby coraz insze wznawiać materje i czynić ¡rodności < J 
ekstenuowania1 czasu... Na co iehmć contradicentes (oponenci) odpO' 
wiedzieli, że »my nie byli w regestrze podani« 2. Gdy tedy był czas dużo 
spóźniony, a na uspokojenie Izby nie zabierało się, Kroi JMć, siedząc i' . 
tronie w Senacie, powtórnie delegował z Senatu do Izby poselskiej 
iclirnc. pp. hetmanów wielkich koronnych i litewskich z jmc. p. " ° l t 
woda sandomierskim, którzy przybywszy do Izby poselskiej, w glosan 
lnianych zaklinali na miłość ojczyzny, aby się iehmć posłowie meoii- 
włocznie łączyli z Senatem... Po odejściu iehmć pp. senatorów z 
senatorskiej wielki był między posłami motus (rozruch.)-- ' -yc i - 
dziłi potem iehmć pp. senatorowie i ministri do drzwi - . P®.SL. 
skie i z perswazjami i obligacjami, aby kontradykujący poz\\ o i i 
conjunctionem  (na połączenie) Senatu. Jakoż jmć p- uczyns u i 
szel, tudzież jmć p. Puzyna publicznie deklarowali, ze pozwalają, •_ 
jmć p. Brzeziński, poseł nurski, oświadczył się. ze go żadna racja 
convincet (nie przekona), aby miał pozwolić. , . ■ <p

Wytrzymywał jednak jmć p. marszałek poselski az po godzi' 
w nocy, ale kontradykcja non decrevit (nie zmalała), iz jeszcze 
vit (wzrosła)... O czem gdy miał wiadomość w Senacie znajbu ący s ? 
Król JMĆ, zszedł z tronu nie bez żalu nad zapamiętałymi synami ojc 
zny. Także jmć p. marszałek poselski, gdy nie widział żadnej, a .a j 
nadziei po tylokrotnych prośbach i perswazjach, juz okoio ^uuzi y 
w nocy smutoem zakończył pożegnaniem.

1 wycieńczania, marnowania. 2 w spisie osób będących na żołdzie
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15. Nawet Francja nie chce reform w Polsce.
: s z a k s i ę c i a  C h o i s e u l a  do p o s ł a  D u r a n d a  w W a r ­

s z a wi e ,  1759 r.
onopczyński, Polska w dobie wojny Siedmioletniej, II, 68—9).
\Ta ostatniej» posiedzeniu rady królewskiej poruszyłem namowo 
ty systemu, jaki uznałem za konieSzne ustalić względem Polski, 
mi się, że od czasów Henryka III jedne po drugich panowania, 

po drugich minister ja kierowały się przesądem, wręcz przeciwnym 
wonni trybowi postępowania z tern królestwem. Postępowano 
ona Polską, jak z mocarstwami, mającemu prawidłowy rząd, od 
,h można się czegoś obawiać lub spodziewać, — d popełniono ciężki 
Król sądzi, że w Polsce dwa tylko punkta winny go obchodzić: 
rwsze, aby anarchja, jaka ustaliła się na dobre w tern królestwie, 
,ała taili bezwzględnie, powtóre, aby żadne mocarstwo nie po­
żyło swego obszaru kosztem części Królestwa Polskiego. Oto do 
bezwarunkowo trzeba zredukować nasz system polityczny w tej 
inie; każdy inny pomysł byłby iluzoryczny. Nie można bez żalu 
;ć, że podejmowano tyle zabiegów i przypisywano dotychczas we 
ji takie znaczenie wytwarzaniu w Polsce skutków, które nie 
zkałyby nastąpić, choćbyśmy nie zadawali sobie tyle trudu. Trud 
niczem, gdyby go nie popierano marnotrawstwem pieniędzy, ró- 

źle skombiinowanem z sytuacją, jak śmiesznem samem przez się. 
Francja miała w tern ambicję, aby za pieniądze narzucać Polsce 
v. Pod tym względem projekty jej siię nie udały, ale gdyby się 

udały, Francja zdołałaby tylko stworzyć tytuł bez władzy nad 
ami, tytuł, na którego utrzymaniu w takiem położeniu jej samej 
. Gdyby się zdarzyło, że pewien król miałby dość geniuszu i ta- 
v, aby wzniosłym duchem przywrócić porządek w Polsce, Francja 
inaby łożyć koszta na pokrzyżowanie operacyj podobnego władcy.
, ięc zabiegi, czynione celem wywyższenia jakiegoś króla polskiego, 
ne są do zabiegów nad zrobieniem zera. Dawaliśmy dużo pianię- 
a zrywanie sejmów polskich. Nie wiem, kto to doradzał; atoli 
że gdybyśmy dwa razy tyle wydali na ich utrzymanie, nie do- 

yśmy swego. Z tych faktów wynika, że prawdziwym naszym 
em (partie) w Polsce jest nierząd, i że w danej chwili nie potrze- 
y  ponosić ani trudów, ani kosztów dla utrzymania go.

IV.
OBYCZAJE I KULTURA EPOKI SASKIEJ.

16. Rwanie sejmików i sejmów.
(Konarski, O skutecznym rad sposobie, II: I i i—4)

\Tie wchodzę do sejmikowych kościołów, o których, lubo z wielką 
i niesprawiedliwą krzywdą, obcy złorzeczą pisarze, »że to są rze- 
jatki, i jak (niegodziwa ekspresja!) sienie jakieś piekielne«, ale 
onej praw sławnej świątnicy, do poselskiej Izby, z której cudzo- 

f ordynaryjnie wnoszą, co się tam na sejmikach dziać musi. 
lie wiem cale, od czego zacząć, bo i w tej Izbie często nie wi- 

początku, ni końca. Na powierzchowny rzucisz nieporządek oko?
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żal cię bierze godnego marszałka, czy dyrektora Izby, który, mając całej 
Rzplitej ciężar na swych barkach dźwigać, i z początku sesji każdej 
zawsze z godzinę i przez cale sesje, jakby nie miał nic lepszego robić, 
pasować się, szamotać się musi z ludzi gminem i z ustawiczna łalą, 
pchającą się ina śrzodek Izby; musi swemi ich ramionami i laska ową 
tak poważną odpychać. Posłów* nie widzą posłowie, słyszeć się nie mogą 
dla zgrai szemrania, śmiechów i hałasów niezliczonego ludu. Pachoł­
kom, lokajom, laufrom, kozakom etc. wolny wstęp do tej rad świątnicy. 
Posłom miejsca od nieposłujących zabrane; kwadrans, pół godziny cza­
sem trzeba szukać i wymierziać na marszałku miejsce: »Mci Panie 
Marszałku, proszę o miejsce!« Kiedy się kolwiek opóźni poseł, zaledwie 
przez ciżbę przedrze się do środka, by usiąść na łonie drugiego. Jak 
z miejsc wstaną, posłowie, zatarszy się na jakiej materji, co się nie­
szczęśliwie kilka razy w każdej sesji przytrafia, dobrej znowu trzeba 
zawsze do uproszenia na miejsca i ułożenia godziny. Taką właśnie 
już po schyłku wolności obserwował w rzymskich radach kontuzją 
Pliinjusz... la k  właśnie i u nas, prawdę rzekłszy, majestatu i powragi, 
jaka w tak celnej radzie byćby powinna,. żadnej niemasz; respektu tak 
świętego miejsca tego, jak kościoła, nie widać, wrzawa, tumult, zgiełki, 
krzyki, zamieszanie panuje. Same uśmierzenia szelestu, zgiełku i kon- 
fuzji sejmowania czasu ledwie nie codzień zabierają trzecią część.

Idźmyż do wewnętrznego porządku. Już wolno zrywać bez mar­
szałka elekcji sejmy, jakośmy dosyć napatrzyli się tego. Na niektórych 
sejmach przecięż ceremonjały pierwsze jako tako idą do powrotu z Se­
natu: tu zaś już żadnego aż do końca sejmu niemasz porządku w ina- 
terjach, niemasz w głosach; wolno mówić na przykład o sposobach 
przymnożenia do skarbu intrat Rzplitej, drugi głos wpada o poprawie 
trybunału, trzeci o aukcji wojska, o interesie kurlandzkim, piąty już 
o reparacji kamienieckiej fortecy, szósty, że nawigacje zatarasowane 
młynami, inszy o żydostwie i o olkuskich minach (kopalniach). Aż tu 
jeden wypadnie: »antę omnia (przedewszystkiem) według instrukcji mo­
jej, pod upadkiem Sejmu, trzeba żeby Rzplita rozsądziła tę albo owe 
krzywdę«.

Mów kilka, kilkanaście, kilkadziesiąt minie, ¡nie wiedzieć jeszcze, 
o co dziś nam pryncypalnie idzie. Marszałek i rozumniejsi wołają: 
»Ale mówmy, Miłościwi Panowie, do skarbowego interesu, od któregośmy 
zaczęli, niepodobna razem radzić o wszystkim, przyjdziemy do wszyst­
kiego powoli« etc. Niemasz na to słuchu, bo każdemu przy czym chcieć, 
upierać się wolno. W trybunale spraw porządek i między sobą sprawy, 
rzeczy daleko mniejszej konsekwencji, są swemi opisane regestry. 
W świecie całym rozłożone na dni i sesje rad różne objekta i być to 
inaczej naturalnie niie może, skończywszy o jednym, rada zaczyna się
0 drugim. U nas każdemu, każdego momentu, co chcieć proponować
1 do upadłej utrzymywać jest wolno, każdemu przerwać i zatamować, 
które mu się nie podobają rady.

Trzy, cztery, pięć, szósty tydzień sejmu mija, skomkludowanego 
nic niemasz, niemasz się z czym przed Majestatem pokazać... Sejm się 
tedv on walny, jakby sie na deklamacją zjachał, na kilkuset oraćjach 
gładkich, a częścią dziecięcych i szkołą cuchnących rozlazł lub zrywa. 
Nasłucha się moc wielką i rozumnych i wielkich głosów, ale te serce
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Lziej krają, że, jak mówią, jakby groch na ścianę rzucał, uczynić po- 
u żadnego nie mogą. Izba ta więc... przestaje być oficyną1 praw, 
tnicą rad, ale obraca się z obelgą Rzplitej w jakąś gadalnicę 
artnicę.

17. Szlachta wobec możnowładztwa. Protekcja w trybunale.
(Matuszewicz, Pamiętniki, t. II).

(Książę Michał Czartoryski, kanclerz w. litewski, mszcząc się za 
•ście Matuszewicza na stronę Radziwiłłów w r. 1754, zakwestjono- 
jego szlachectwo. Pamiętnilcarz wytoczył mu proces w trybunale 
i starania o protekcję u Radziwiłłów).
Przyjechaliśmy do Słucka, gdzie książę chorąży (Hieronim Radzi- 

■ brata swego (Michała), książęcia hetmana, bardzo solennie i ocho- 
rzyjmował. Nazajutrz, chcąc się zasłużyć księciu chorążemu, wier- 
powinszowaniem jego imienin napisałem, które on łaskawie przy- 
*o ohiedzie pojechaliśmy na polowanie o pół mili od Słucka, które 
osobliwsze. Umyślnie były szpalerami wytknięte ulice, a na środku 
i był szpaler wysoki na kilka kopcy zrobiony, z oknami; pod tym 
erem była wykopana fosa pełna wody. Z tyłu tedy tego szpaleru 
napędzane świnie dzikie, które temi oknami ze szpaleru napę- 

wypadały i w fosę wpadały, a stamtąd wypadłszy, na cyrkuł 
my, barjerami okrążony wypadały. Na tychże świniach dzikich 
bałwany małe żydów, w różnych strojach, jak na koniu siedzą - 
Do tych tedy świń biegających panowie strzelali. Były także 

iki dzikie szklanne, malowane, po kanałach umyślnie rżniętych 
jące, do których także panowie strzelali, a te kaczki postrzelone 
i tonęły. Było i innych wiele rzeczy osobliwszych do dywerty- 
i i uciechy, których wszystkich trudno opisać.
Powróciliśmy z tego polowania na komedją bardzo piękną włoską 
iicka, alias na operełę, gdyż śpiewana była i dość długa. Potem 
eczerzy były tańce, wszystko wspaniale było. Poszedłem rano do 
i chorążego, upadłem mu do nóg, oddając się jego protekcji w mo­
w ie ,  a oraz suplikując, aby mnie utrzymywał przy funkcji de- 
iej na trybunał z województwa mińskiego. Całowałem księcia 

v ego w nogi. Przyjął bardzo łaskawie tę moją pokorę...
otem ks. hetman pojechał do Mira do księcia miecznika litew., 
•łka trybunalskiego, dokąd i ja za ks. hetmanem pojechałem. Tam 

rekomendował książę hetman sprawę naszą ks. miecznikowi, 
łkowi trybunalskiemu, synowi swemu. Tamże Józef Massalski... 
ział mi, że Emanuela Wisłoucha, sędzica grodzkiego brzeskiego, 
hajdamacznego i który wszystko stracił,... namawiano z Woł- 
i dawano mu dwieście czerwonych złotych za to, aby nam zadał 
latem 2, ale się tego Wisłouch podjąć nie chciał. Słyszałem oprócz 
; i Józefa Wereszczakę i innych na toż samo namawiano i pie- 
dawano, ale się podjąć nie chcieli...
miczasem ks. Radziwiłł miecznik lit., marszałek trybunalski, nad- 
io Mińska, którego wjazd dość był wspaniały. Szło za nim dwie- 
igonji jego nadwornej, ludu wybornego, szła chorągiew janczar-
¿uźnicą. 2 aby zarzucił nierówność, brak szlachectwa.
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ska sto ludu, także nadwornych. Oprócz sto ludzi piechoty węgierskiej 
trybunalskiej, wyjechało przeciwko księciu o pół mili całe województwo 
mińskie. Tak tedy książę solennie nad wieczór wjeżdżał do Mińska, 
a nazajutrz reasumował trybunał...

Książe kanclerz in casum (na wypadek) przywołania aktor atu1 na­
szego, przysłał swoich przyjaciół i pieniądze znaczne na kaptowanie de­
putatów przeciwko nam. Przysłani ci przyjaciele... dzień i noc po depu­
tatach biegali, remonstracje fałszywe czynili, pieniądze dawali. Ja sam 
jeden tylko będąc, lubo wszystkie usilności czyniłem, jednak więcej 
desperacji aniżeli dobrej nadziei mieć mogłem. Udałem się do nabo­
żeństwa i decemdium  (dziesięciodniowe nabożeństwo) do św. Franciszka 
Ksawerego odprawiałem, także do Najświętszej Panny, w Mińsku u Ba- 
zyljanów cudami słynącej, nabożeństwo czyniłem, a ile mogłem ks. 
hetmanowi zasługiwałem się. I tak na dzień urodzenia córki jego... napi­
sałem wiersze, w których wierszach najbardziej starałem się wszystkie 
pokrewieństwa radziwiłłowskie z familjami królewskiemi, pochwały 
jego i syna, księcia marszałka trybunalskiego, wyrazić...

Pisałem ja długi i pokorny list do marszałka nadwornego koron.
0 toż suplikując, a tak gdy marszałek nadworny koron, mocno list imie­
niem królewskiem za mną do ks. hetmana litew. napisał, tedy książę 
hetman, oprócz tego już do dania mi protekcji swojej determinowanym 
będąc, tern silniejsze starania swoje czynić zaczął...

Bohuszowi, regentowi ziemskiemu wileńskiemu i trybunalskiemu, 
nie zdało się prędzej przypuszczać sprawy, ażbym mógł być de plura- 
litate (o większości) asekurowanym. Był wprawdzie sposób bez wiel­
kiego kosztu asekurowania pluraliłatis, to jest gdyby aktorat porąba­
nego w Wilnie deputata mińskiego Wołodkowicza już po ekspedjowa- 
nej inkwizycji2 przywołano, w którym aktoraeie trzej deputaci trybu­
nalscy: Zawisza kowieński, Danejko nowogrodzki i Hołyński mścisław- 
ski byli zapozwani, i musiawszy jako w sprawie swojej wynijść na ustęp, 
musieliby się dać kondemnować3, a  zatem trzechby z koła przyjaciół 
asekurowanych księcia kanclerza ubyło. Ale to medium  (środek) ja­
koby minus honorificum  (niedość honorowy), nie zdawało się Bohu­
szowi rządzącemu naówczas trybunałem: jakoż to Boskiej Opatrzności 
było dzieło; bo po wyrzuceniu z koła onych trzech deputatów, mógłby 
się był książę kanclerz dać kondemnować, a bez oczywistego dekretu 
mógłby nas na następującym pognębić trybunale-. Zostawało zatem 
dwa tygodnie przed przywołaniem sprawy do starania się o asekuro­
wanie pluraliłatis. A wtem Jan Cywiński, agent mój trybunalski, prze­
kupiony od plenipotentów ks. kanclerza litewskiego, niby na kilka dni 
odjechał do domu, ale się potem nie powrócił i talk mnie porzucił, 
wszystek zatem ciężar na mnie jednego obwalił się. A tak najprzód de­
putatów zacząłem do siebie na obrady zapraszać. Ale gdy częstując ich,
1 sam musiałem się napijać, a potem nie wyspawszy się, mieć gorączkę, 
przestałem tego częstowania.

Deputaci, przyjaciele księcia kanclerza, pod straszną rotą przysię­
gali sobie nie odstępować się; a jakom wyżej wyraził o Przesieckim de­
putacie połockim, że zdradził księcia marszałka trybunalskiego i mnie,

1 Powództwa. 2 śledztwie. potępić zaocznie.
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tak gdy się ex turno (z kolei) odezwał, zgodził się z Zawiszą deputa­
tem kowieńskim, który przeciwną mnie pierwszy zaczynał sentencją, 
bo wyżsi deputaci na naszą stronę sprawiedliwie decydowali. Zmieszała 
ta zdrada i księcia marszałka trybunalskiego i przyjaciół jego, gdyż już 
oczywista byłaby paritas votorum (równość głosów), czego książę kan­
clerz jedynie żądał; bo jak umyślił koniecznie następujący swój ufun­
dować trybunał, tak po dekrecie paritas votorum, gdyby była w Miń­
sku stanęła, byłaby sprawa nasza na nowo z gruntu sądzona i doka- 
załby w Wilnie wszystko, coby tylko zamyślił.

(Znalazła się wreszcie większość życzliwa, a wtedy) strach padł na de­
putatów przyjaciół księcia, którzy sami sobie skomponowali, że gdyby się 
w czem księciu marszałkowi trybunalskiemu sprzeciwili, kazałby ż niemi 
jaką tragiczną uczynić historję. Już się tedy promulgowanej sentencji 
nie sprzeciwiali, ale gdy przyszło do dyktowania decyzji w regestrach 
trybunalskich, do pisania księciu marszałkowi i pisarzowi kadencji ru­
skiej, tedy żaden regent trybunalski nie chciał dyktować, gdyż byli 
wszyscy od plenipotenta księcia kanclerza Kłokockiego przekupieni. Bo­
huszowi nawet dawał Kłokocki dwieście czerwonych złotych, prosząc
0 to, ażeby w naszej sprawie dekretu nie pisał. Obiecał to uczynić Bo­
husz, ale pieniędzy nie wziął; lecz gdy widział, że z doskonalszych re­
gentów nikt nie chce decyzji dyktować, tedy on praecipitanter (pośpie­
sznie) ten dekret, jako jest wyżej wypisany, podyktował.

18. Ograniczenia praw różnowierców.
K o n s t y t u c j a  1717 r.

(Volumina Legum VI, 253—i).
Ponieważ w Królestwie Polskim prawowiernym i prowincjach 

do niego należących największa ku wierze św. rzymskiej katolickiej 
zawsze jaśnieć zwykła żarliwość, jako najprzedniejsze prawa o tym 
postanowione.., wyświadczają, tak dalece, iż dysydentom... oprócz da­
wnych zborów z wolnym w nich nabożeństwa swego odprawowaniem, 
które przed uchwałą praw pomienionyeh zbudowane są, nowych zbo­
rów stawiać nie godzi się, ale mieszkającym po miastach, miasteczkach
1 innych miejscach... prywatnie tylko po swoich gospodach albo do­
mach nabożeństwa swe używać, i to bez kazania i śpiewania nie (!) po­
zwolono:  ̂ przeto... powagą niniejszego traktatu postanowiono jest, aby 
jeśli są jakie zbory dotąd potym i przeciwko uchwale praw po mień io- 
nyc.h w miastach, miasteczkach, wsiach i samych dworach świeżo wy­
stawione, bez żadnej od nikogo przeszkody zburzone i poobałane by­
wały, i tym którzy rozmaite zdania około wiary trzymają, żadnych 
schadzek, zgromadzenia publicznego albo prywatnego miewać i na nich 
kazania i śpiewania podczas tej wojny szwedzkiej bezprawnie i nie­
należycie praktykowanego gromadnie odprawować nie będzie się go­
dziło, A którzy by się kołwiek ważyli takowe schadzki, nabożeństwa 
i kazania jawnie lub tajemnie czynić, albo nauczycielów' kacerskich, 
predykantów' na wypełnienie obrządków swoich zaciągać lub dobrowol­
nie przychodzących przyjmować, takowi... naprzód winą pieniężną, po­
tym więzieniem, nakoniec wygnaniem, oraz z swemi predykantami ka­
rani być mają..., wyjąwszy tylko samych postronnych panów mini­
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strów, którzy nabożeństwa swe zwyczajne z domowemi ty Ikr 
prywatnie odprawować będą mogli, tak jednak, iż inszym prz’ , : • c 
do tego ich nabożeństwa pod winami wyżej opisanemi nie 
zwolono.

K o n s t y t u c j a  s e j m u  k o n w o k a c y j n e g o  1733 i 
(Tamże, 581).

Ponieważ wszystkich państw ugruntowanie i trwałość in v . 
culta ac S. religione consistit (wspiera się na prawdziwej czci 
i świętej religji), więc przez tę konfederacją naszę... jako w tyi 
\vowiernym państwie exóticos detestamur cultus (nie cierpimy ,
ziemskich kultów), tak przy obronie tegoż Kościoła św. katob 
rzymskiego et immunitatum (i wolności) jego przykładem przodkc , >'
szych opowiadamy się i przy nich stawać obowiązujemy się. ;

Dissidentibus (różnowieroom) jednak... pacem juxta antiqua 
foederationes... ac securitatem bonorum, fortunarum et aequal 
personarum cavemus (warujemy pokój według dawnych konfeder 
oraz bezpieczeństwo dóbr, fortun i równość osobistą), tak przecie 
tylko w izbie poselskiej, w trybunałach i na komisjach activi 
(czynnego udziału) tudzież zjazdów swoich prywatnych... prawan 
kazamyeh i urzędów koronnych, litewskich, wojewódzkich, ziem 
i grodzkich... nie mieli ani żadnych protekcyj przez siebie i mini 
u postronnych potencyj nie szukali pod ostrością prawa de perd 
bus (o zdrajcach stanu) postanowionego.

19. Wybryki wojskowych w Radomiu.
(Kitowicz, Opis zwyczajów i obyczajów, II, 25).

Ta komisja odprawiała się w Radomiu, trwała przez sześć tygc 
poczynając w poniedziałek po św. Stanisławie biskupie. Prezyder 
bywał zawsze biskup, inni komisarze z osób obywatelskich i woj ■ 
wych, naznaczeni senatorowie przez senatus consilium, zaś z woj' 
wych obierało wojsko. Sprawy do niej należały skarbowe i wojskc 
naprzykład kupców z oficjalistami skarbowemi o depaktację i koi 
skaeję towarów; żołnierzy przeciw żołnierzom albo oficérom, cał 
chorągwi lub regimentów przeciw swoim jenerałom i szefom o krzyv 
w żołdzie, w awansie, w degradacji, w odprawie niesłusznej lub 
mówionej nad kapitulacją dymisji, czyli abszycie i tym podobnych o . 
licznościach pretendowane. Także miejsce tu miały skargi obywatel 
na żołnierzy wiol eneje1, jakowe w przechodach i na stacjach, a 
krzywdy czyniących, od komenderującej chorągwiami i regimentó 
po rekwirowanej satysfakcji nieuspokojone.

Nie mogę zamilczeć uczt i pijaństwa, których... więcej tu nierówi 
bywało, niżeli w trybunałach, ile gdy ten zjazd składał się po wieks; 
części z samych wojskowych osób, najczęściej z towarzystwa onych 
znaków wielce poważnych, husarskich i pancernych, namiestnikó 
pułkowników, rotmistrzów przedniej straży i oficerów autoramentu er 
dzoziemskiego... Ci tedy panowie wojskowi nie potrzebując ceremomji zt

1 Gwałty.
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praszania siebie na uczty i bankiety, poufałością żołnierską stoczyli się 
do stołów i kielichów, gdziekolwiek widzieli stoły zastawione, ile gdy 
imię t o w a r z y s z  wielce w narodzie poważane dawało im wolny przy­
stęp do każdej kompanji; a do tego nawet niebezpiecznie było towa­
rzysza, choć grubjanina i natręta niegrzecznem przyjęciem zafrontować...

Kto tu był gospodarzem, można mu przyznać, iż wytrzymał no­
wicjat cierpliwości. Towarzysz pijany wołał głośno kielicha dużego, 
a tym podanym sobie pił prosto do gospodarza, lub obok stojącego przy 
sobie, choćby najdystyngwowańszego pana, właśnie jakby sam był go­
spodarzem i swoim częstował winem; nie odebrać od niego i nie wypić 
byłoby poddać się w niebezpieczeństwo kłótni przykrej i napaści. Je- 
lyny sposób był zabawić takiego przez zasadzone osoby, a tymczasem 
>ddalać gdzie na bok wino, i z kielicha resztę kropel pozostałych w oczach 
ego wypić. Na komisji radomskiej napatrzeć się było można dostatek 

1,; jchów natłuczonych, obrusów i serwet winem poplamionych, damy 
nawet mające wszędzie ekscepcją od kielichowej kolei, tu jej nie znaj­
dowały; jeżeli takowych spełnić nie mogły, przynajmniej odebrać i po- 
kosztować obowiązane były...

A lubo ten gatunek wojskowy pyszny, zuchwały i natrętny tak 
sam między sobą, jako też z obywatelami lub autoramentu cudzoziem­
skiego oficerami .często wszczynał rozterki i zwady, nigdy jednak nie 
przyszło w Radomiu do bitwy i pojedynku, bo te oboje były tam pod 
gardłem zakazane, a sąd mający miecz w ręku ściśle był respektowany, 
jako najwyższa wojskowa istotna jurysdykcja; dobyć szabli było kry­
minałem: zaczem wszelka kłótnia najwięcej kończyła się na hałasach, 
groźbie i odłożeniu zemsty do sposobniejszego czasu; lub jćżeli jaki 
zuchwalec porwał się do pałasza, wyrywali mu go z ręki, jak miecz 
szalonemu; obkładali zewsząd guzami i wypychali z kompanji, a po 
takim traktamencie, jeżeli nie było dosyć, pozywali do sądu, który ta­
kowych ekscesantów czasem karał śmiercią, czasem też za moenemi in­
stancjami aresztem, utratą regestru służby, lub przesadzeniem z góry na 
dół, grzywnami, wieżą, lub publiczną deprekacją1.

Karty i kości, druga zabawa była w Radomiu dla wojskowych, 
na którą samą, bez żadnego interesu i sprawy, tu się zjeżdżali; jedni 
po wielkich kompanjach zakładali publiczne gry, drudzy w prywatnych 
stancjach dnie i noce trawili nad kartami i kościami.

20. 0 zapustach i kuligach.
(Kitowicz, IV, il) .

Lubo wielcy panowie i można szlachta przez cały rok zabawiali 
się bankietami i tańcami, bardzo często spraszając do siebie gości z roz­
maitych okazyj, jako to: na święta Bożego Narodzenia, na Wielkanoc, 
na Zielone Świątki, na imieniny, na chrzciny, na zaręczyny, na we-7' 
sele; najwięcej jednak takowych ochot sprawiali sobie począwszy od 
tłustego czwartku aż do wstępnej środy; często zaś bardzo, rozhulawszy 
się, choć przy postnych potrawach, gwałcili tańcami i pijatyką i wstępną 
środę i wstępny czwartek, ledwo hamując się w swywoli w pierwszy

1 przeprosinami.
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piątek postny,... już w niego tańcować nie śmieli, ale co pić, t 
mniej nie przestawali, zalewając suchoty mięsopustne i postne < 
rozmaitemi trunkami i niby spłukując z gardzielów tłustości u 
pustne. W domach atoli biskupich i duchownych tańce nie trw ; 
żej, jak do święta wstępnej środy i to tylko tam, gdzie się n 
zbyt nogi rozbiegały, a gospodarz łagodny nie chciał im psuć 
fantazji, póki sami zmordowani iiie przestali...

Niższej zaś fortuny szlachta wyprawiała kuligi, które były. 
dwóch, albo trzech sąsiadów zmówili się z sobą, zabrali z sol 
córki, synów, czeladź służącą i co tylko mieli w domu dorosl 
zostawując w nim tylko małe dzieci pod dozorem jakich dwojga r 
mężczyzny i niewiasty. Sami zaś wpakowawszy się na sanki, a ' 
sanny nie było, na kolaski, karety, wózki, na konie wierzchowe, 
mógł, jechali do sąsiada pobliższego ani proszeni od niego, an 
strzegłszy go, żeby się im nie skrył, ani. nie ujechał z domu. 1 
zaskoczywszy rozkazywali sobie dawać jeść, pić, koniom i ludzie 
wszelkiej ceremonji, właśnie jak żołnierze na egzekucji, poty i 
bawiąc, póki do szczętu nie wypróżnili mu piwnicy, spichlerza; ł 
wyżarli i wypili wszystko co było, brali owego nieboraka z sobą, 
jego familją i ciągnęli dalej, aż póki w kolej do tych, którzy 
kulig, nie doszli. Ci zaś, że pospolicie byli najmniej majętni, a c 
garłacze koronni, nie mający zaległych trunkami piwnic ani 
śnych spiżamiów, niedługo w domach swoich kompanją zabaw 
już doboszami w innych domach dostatniejszyeh znużoną. Poc: 
się te kuligi zwyczajnie w przedostatni tydzień zapustny i trwE 
wstępnej środy. Że takowe kuligi najwięcej bawiły się pijatyką i < 
stwam, przeto mniej dbając o tańce przestawali na jakim takim skra 
czasem z karczmy porwanym albo między służącą czeladzią wj 
zionym. Chyba że gospodarz miał swoją domową kapelę, albo też 
ochocony posłał po nią gdzie do miasta...

Tak na kuligu, jako też i bez niego w kuse dni zapustne (tak 
wiem nazywano ostatnie trzy dni zapustne), przestrajali się i przek; 
cali w różne figury; mężczyźni za żydów, za cyganów, za olejka 
za chłopów, za dziadów — niewiasty podobnież za żydówki, za cyg 
za wiejskie kobiety i dziewki, udając mową i gestami takie osoby 
kich postać na siebie brali; w ostatni zaś wtorek jeden z między 1 
panji ubrał się za księdza, włożywszy na suknie zamiast komży kos 
a zamiast stuły pas na szyi zawiesiwszy, stanął w kącie pokoju na st 
kobiercem do ściany przybitym w pół pasa zasłouiony, wydając 
jakby z. ambony miał kazanie z jakiej śmiesznej materji... Po wie 
rzy mięsnej w ostatni wtorek dawali około godziny dwunastej po 
cnej mleko, jajca i śledzie, przy.grawając niejako temi potrawami 
stępującemu postowi i niby po stopniach od mięsa przez nabiał 
niego przystępując...

Po wielkich miastach w wstępną środę czeladź jakiego cechu 
ubierawszy się za dziadów i cyganów, a jednego z między siebie usl 
iwszy za niedźwiedzia czarnym kożuchem, futrem na wierzch wyw 
oonenr okrytego i koło nóg czysto jak niedźwiedź poobwiązywanego \ 
dzili od domu do domu, różnych figlów z nim dokazując, któremi g 
sze i trunki z pospólstwa chciwego na takie widoki wyłudzali. Ii
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znowu spory kloc do łańcucha przyprawiwszy, chwytali dziewki służe­
bne; złapany wprzęgali do pomienionego kloca, przymuszając do ciągnie­
nia poty od domu do domu, póki innej nie złapali dla uwolnienia pierw­
szej . Początek tej swawoli wziął się od zalotnika wzgardzonego i stał 
sic powszechną karą na dziewki dorosłe, które za mąż nie poszły, cho­
ciaż się im dusznie pragnącym tego szczęścia nie dostało... Na wsiach 
w ostatni wtorek bywało we zwyczaju obnoszenie po chałupach przez 
parobczaków kurka na dwóch kółkach małych z dyszlem czyli raczej 
kijem osadzonego, na którego kurka, jakby na prawdziwego koguta 
dziewki i gospodynie zapraszali, a te, rozumiejąc tę ceremonją, dawały 
im żer, masło, szperki, kiełbasy, jajca, z czego w samej rzeczy mogli 
zrobić ucztę nieladajaką, przykupiwszy do tego gorzałki i piwa, bez 
czego się nieobeszło.

Zaś przy kościołach po miastach w wstępną środę chłopcy, stu- 
dencikowie czatowali na wchodzącą do kościoła białą płeć, której przy­
pinali na plecach kurze nogi, skorupy od jajec, indycze szyje, rury wo­
lowe i inne tym podobne materklasy; tak zaś to sprawnie robili, że tego 
osoba dostająca nie czuła, bo to plugastwo było uwiązane na sznurku 
lub nici, do końca której była przyprawiona szpilka zakrzywiona jak 
wędka, więc chłopiec do takich figlów wyćwiczony, byle się dotknął ową 
szpilką sukni wiraż i figla na osobie zawiesił. A ta nic o lem nie wie­
dząc, pięknie przybrana i częstokroć będąca dystyngwowaną, postępo­
wała w kościół z dobrą miną, gdy tymczasem wiszącym na plecach ka- 
w a i ceni pustym głowom śmiech z siebie czyniła.

21. Nierząd w szkole i jego przyczyny.
(II. Kołłątaj, Stan oświecenia w Polsce w ostatnich latach panowania' 

Augusta III, wyd. r. 1905, str. 64).
Takowych po szkołach burzliwości, które choć nie wszędzie były 

podobne do krakowskich i piotrkowskich, przyczyny są następujące:
1. Zbytni rygor, z którym postępowano względem dzieci w mniej­

szych klasach. Pamiętni na barbarzyńskie kary, rozumieli studenci, że 
doszedłszy do retoryki, godzi się im odszkodować przez wielorakie zu­
chwalstwo profesorom wyrządzone. 2. Że pomiędzy doroslkami szkoł- 
nenni wprowadzono emulacji ducha. Palestrant miał się za osobę go­
dniejszą, że nie ulegał więcej szkolnej zwierzchności, spoglądał na stu­
dentów jako jeszcze pod batogiem zostających; wszystkie zatem lekkie 
obcowania studentów z palestrą kończyły się na napaściach i kłótniach. 
3. Pogarda stanu miejskiego, którą wpajano od szkół szlacheckiej mło­
dzieży. 4. Niechęci, które nieustannie trwały między szkołami różnych 
zgromadzeń, wprawiały w kłótnie studentów, jeżeli gdzie były razem 
dwie szkoły pod dozorem osobnych zakonów; te więc przyczyny wcale 
rządowi obce wydawały na świat burzliwą młodzież. Do jakiegokol­
wiek przechodziła ona stanu, wszędzie wnosiła z sobą taki charakter; 
w palestrze, w wojsku, na zjazdach sejmikowych, w zabawach i posie­
dzeniach domowych, w życiu sąsiedzkiem, na jarmarkach, wszędzie było 
pełno szałaputów, którym się młodzież dziwiła, których z chęcią naśla­
dowała. Tak usposobiona, wchodząc w społeczność życia pod rządem 
bezwładnym, burzliwym powiększała jego wady. Zagęszczone pijań­
stwo, o którem indziej mówić wypadnie, sprzyjało wiele takiemu to-
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nowi. Nie były wolne od niego trybunały i sejmy nawet, 
szarpała się w stanie szlacheckim: nie tak o sprawiedliwe :
powody, jak o punkt honoru i postawienia na swój er 
wszystkim.

22. Przesąd w nauce.
(Nowe Ateny ks. Benedykta Chmielowskiego 1746—56, t. I, s '

129, 540, 574, w skróceniu).
Notandum (zaznaczyć należy), że bałwany, statuje, od 

cultu religionis (ze czcią religijną) wenerowane, czasem po 
siebie powtórzonych suplikacjach i uczynionych tu tych ofia 
dzi i z bydląt dawali rezolucje, albo odpowiedzi. Go nie bał\ s 
nili, ale czart przeklęty operum diuinorum simia (małpa Bosi 
mocą swoją wstąpiwszy w bałwan, albo miejsce opanowaws 
wydawał rezolucje ubłagany ofiarami, sobie je przypisawszy.

To nieomylna prawda, że żonie Lutowej z Sodomy miast; 
dzącej, Pan Bóg nie kazał się obzierać: ta nie tak nieposłus: i 
ciekawa, w tył rzuciła okiem, i zaraz w bałwan soli, nie rozumn 
drości symbolum zamieniła się: że słodką ojczyznę nad boski 
wała mandat, gorzkością soli ukarana. O tej mówię jej w bałwt 
mutacji1 niemasz żadnego dubium (wątpienia), ale tylko oriti 
stio (powstaje kwestja), czyli się ten bałwan soli po dziś dzi; i 
serwuje...

Jako Afryka monstra parit ex coitu (rodzi potwory z koj z 
różnych bestyj, tak morze, które i samo jest monstrum we dli, 
giljusza poety. Ten założywszy fundament, ąuaeritur (powstaj 
nie), czy te syreny znajdują się teraz. Odpowiadam cum recen 
(razem z nowszymi uczonymi), że lubo znajdują się w wielki* 
rzach, potrzeba o nich trzymać, że to nie są ludzie, ale są monstr 
skie; nie są zaś boginie, jako starożytna wierzyła superstycja2 .
raźniejszych ludzi twierdzi ruditas (nieokrzesaność).

Ogień piekielny, a materjalny nasz czym się różnią? Jest cc 
nissima sententia (najzgodniejsze zdanie) 00 . Świętych, że jest 
dem speciei (tegoż rodzaju), z tą dystynkcją3, że piekielny nie n- . 
sności w sobie, że dana piekielnemu moc od Boga, aby i ducha pa 
nigdy nie gaśnie, jak nasz zwyczajny ogień; że nie potrzebuje poci 
alias (t. j.) słomy, drew: że nie w jednym jest gradusie gorąeośc 
nasz, ale jednego mniej drugiego więcej pro ratione culparum (> 
wnie do wymiaru win) piecze i pali. Tenże ogień piekielny od 
czyśeowego tym się różni: że ogień czyścowy jest doczesny, co do- sł 
czyszczenia: że czyścowy czyści dusze, piękniejsze czyni, tamten cie 
ten jasny, że czyścowy podczas dnia sądnego będzie natężony, aby 
gościa swoją długie karanie dusz w czasie krótkim powetował...

Ptak rajski żyje powietrzem. Jest to ptak bardzo szczupłego cii* 
wielu pierzem przybrany, z długim ogonem, małym pyseczkiem. Z 
duje się na insulach4 Moluckich w Indji, nigdy na drzewie, na zi 
na górze, na skale nie widziany, bo też nóg niema; lecz na czystym z • 
sze bujający powietrzu, a co większa, tam się niesący i wysiaduj 
dzieci na grzbiecie pary swojej. Życie swoje skończywszy, dopiero sp

1 przemianie. 2 zabobon. 3 różnicą. 4 wyspach.



smię, curiosis (ciekawym) do rąk się dostaje, jakiego i mnie do- 
się widzieć.
Jest też zwierzątko Ghamaeleon alias jaszczurka, także powietrzem 
a, którą książę Mikołaj Radziwiłł na swoich piastował rękach, opi- 
’ Peregrynacji; a ten jeden stanie pro mille testibus (za tysiąc 

Ików).
Jeleń pewny rodzaj robactwa cierpiąc we wnętrznościach, wężów 
niem salwuje się, które tchem swoim silnym z jam wyciąga. Po- 
w głęboką zabmąwszy wodę, tegoż jadu pozbywa, przez oczy łzy 
vając. Jeżeliby zaś jeleń, wężów się objadłszy, nie wypłakawszy 
ł, napój jego byłby mu śmiertelny...

23. Zepsute krasomówstwo.
a j e z u i t y  A t a n a z e g o  K i e r ś n i c k i e g o  n a  k o r o n a ­

c j i  o b r a z u  M. B o s k i e j  w Ko d n i  u 1721 r. 
anik, Z dziejów wymowy, Pamiętnik literacki, 1908. 464; liczne 

zwroty łacińskie tu opuszczamy).
Kodeński kasztel odprawuje dnia dzisiejszego uroczystość wniebo- 
ej, oraz i z nieba wziętej N. M a rji Parmy, kędy ona goszcząc i gó­
rując, Sapieżyńskiemu domowi chwałę za chwałę oddaje, a dzie­
łem i elekcyjnem prawem należącą sobie odbiera koronę.
Już też godnie, Sapieżyński Kodniu, możesz paragonować z niebem! 

•t niebo dniejącemi bez alternaty nocnej szczyci się splendorami, 
poważna starożytność szczerym Dniem (Co — den!) nazwała, 

u tam wodę przylewa do morza, niech niezłomne kryształy do 
aego spławia oceanu nektarem płynąca rzeka, rzęsiste delicje hoj- 
;emi delicjami a ugnie n luj ąe" tu bujnorodne niwy, z cudną natu- 
j pozycji symetrją częścią w klarownego Bugu, częścią w złoto- 

^tej Jaśnie Wielm.Koronatora Drużyny przeglądając się zwiercia- 
, przenoszą je nad kryształ najpolerowniejszy...
Nie znali przodkowie nasi koronacyjnej ceremonji, lubo niemało 
imaitych prowincjach rachowali cudownych Bogarodzicy obrazów.
, m czasom ten obrządek życzliwie rezerwowały nieba, aby na trzech 
edzających koronacjach zaprawiona ojczysta pobożność tę czwartą 
miej odprawiła... Goście byli winni kapitułami Piotrowej bazy- 
urpuraci, toście bodeńskiej Marji oddali. Tę oina koronę odebrała,
:orą oblig, albo prawo dziedziczne, miała... Foremna gdzieś kom- 
ja gładkiej twarzy z jabłkiem granatowem... Dziecinna panów 
,'ch inklinacja woli częstokroć taki frukeik niż intratną majętność... 
wała z naturą malarska ręka, gdy na twarz konterfektu tego naj- 

• dej szych fruktów przeniosła kolory. Wabiła piękność apetyt cie- 
ch oczu, ale pod czujną strażą... I pewnieby się palemońskienm Sep- 
jonowi (Litwie) nie dała widzieć, żeby nowy Herkules (Sapieha), 
tego oszukawszy smoka, nie zażył raptu..odważnego...
A nie zhardziała Najśw. Panna przez wniebowzięcie, jak inne ko- 
gdv zbogacieją (choć wjazd jej do nieba byt »pompa solennior« 

li wniebowstąpienie Chrystusa). ... Niejedna jejmość w cukrowych 
jach, wieżach, piramidach, zjada miasta i miasteczka. Kiedyż tak 

■ -aczała? Gdy się z Jaśnie Oświeoonem, Jaśnie Wielmożnem Słoń- 
skoligowala. Przedtem będąc córką szlacheckiego Marsa, czy han-
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dl°wego Merkurjusza, w lesaym barszczu nie przebarszczała, urwana 
Betuljl folwarkowej od ćwikły nacią nie gardziła, a teraz, wykrzy- 

wiwszy gebe, pyta się, co to za boćwina, po której znać Litwina te­
raz bez pracy chce jadać kołacze. Niechże wybaczy, gdy wykwintami 
rozdrażniony małżonek grzbiet pokołała albo na twarzy pocznie piec
placki, jakich nigdy w rękach nie miała, bo szkolnych placent (rózs) 
nie znała... r ^

24. Rozpaczliwy stan Rzplitej pod koniec okresu.
(Konarski, O skutecznym rad sposobie, II, § j\

Amarchja, to jest stan bez rady i rządu, powoli opanowywa wszyst­
ko, a przez anairchją następuje pewny upadek wolności. Bo pod anar- 
chją trwać długo żadne państwo nie może...

Narzekamy na trybunały d sądy niesprawiedliwe, i często bez 
wstydu przędąjne, na krzywoprzysięstwa, obrócone już prawie w nałóg 
i w 1f tur?’ na hluźnierstwa przeciw Bogu i świętościom, bez żadnej 
kary, bez wstrętu żadnego; na kryminały1 bezkarne, na krzywdy od mo­
żniejszych i mocniejszych nieznośne, i że małych tyranów i tyranji nad 
słabszemi co niemiara jest wszędzie. Że wojska do kraju proporcji 
i wewnętrznego bezpieczeństwa aż z ohydą zbyt mało, i tego komplet 
niezmiernie krzywdzony. Że bojaźń jakaś, lichość umysłów i podłość 
generalna opanowała wszystko. Że interesów prywatnych, ambicyj 
emulacyj, łakomstwa taka moc jest, iż zda sie, że w nas pamięć 
o Rzplitej i ojczyźnie wygasa: jakby każdy obywatel kraju o niczym 
więcej myśleć nie powinien, tylko żeby jemu dobrze było, choćby 
wszyscy zginęli. Oszukania i fałszów w publicznych tranzakcjach usta­
wicznych tak gęsto, że prawie fidem publicam ledwie znajdziesz. Skarb 
koronny od wielu miastek cudzoziemskich publicznej kasy uboższy i «o- 
rzej rządzony. Handle w kraju cale upadłe, od żydów zabrane, zclzier- 
stwami partykularnych kupcom obrzydzone... Poddaństwa niezmierne 
ubóstwo. Miast i miasteczek ruina. Śmiecia monety kraj zarzucony, 
złoto i srebro wyniszczone, bez sposobu zabieżenin na granicach wpro­
wadzaniu najgorszych pieniędzy, bez sposobu utrzymania2 domowych 
fałszerzów, bez sposobu otworzenia i ubezpieczenia mennicy. Opresje 
od sąsiadów nieznośne, zewsząd granic uszczerbki i gwałty, i podczas 
pokoju jiassyry. W domach własnych bezpieczeństwo fortun, żon i ży­
cia od domowych i od obcych najazdów i kup swawolnych stracone. 
Nieugaszone między panami niesnaski. Elekcje urzędów, posłów, sę­
dziów tak zakłócane i niepodobne, że chyba ukradkiem z wielką wszyst­
kich praw wiolencją udać się gdzie mogą. Sejmy, sejmiki niegodziwe 
bez ustanku rwane, że od 70 lat jeden tytko ordynaryjny sejm racho­
wać się może. Jurysdykcje i prawa urzędów zmieszane. Nieskończone 
nigdy między Kościołem i świeckimi utarczki. Z postronnemi tysiączne 
interesa z niezmierną Rzplitej krzywdą bez żadnej konkluzji. Niesława, 
hańba, słabość, sromota, upadek na wszystkim całego narodu. Praw 
ojczystych zupełna ruina. Rozpacze wielkie po całym kraju, że już ni­
gdy lepiej nie będzie i być nie może. Tysiączne tym podobne skutki, 
nie sąż to próby anarchji? niie sąż to oczywiste dowody, że bez rady 
i sejmów giniemy?

1 zbrodnie. 2 zahamowania.




